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=== 
Ceny ogłoszeń: 


Redaktor Naczelny przyjmuje. 5— 7 po połudn 


* strona ogłoszeniowa podzielona na 8 łamówi 
Drobne ogłoszenia 8 gr. za wyraz; dla poszukujących pracy 5 gr. za wyraz. Ogłoszenia zagraniczne'o 100 proc, drożej, 


[ZSEE 


Ciekawe manipulacje panów 


fabrykantów. 


Za kilka obrotów maszyny fabrycznej kupić mogę Iśniącą 


Przewidywania stają się rze- 
czywistością, wślad za nauczy- 
cielami idą związki robotnicze, 
które do ogółu rzesz pracują- 
cych wystosowali odezwę, tłó- 
macząc taką ostateczność jak 
strejk, 

W dniu 28, 11, r, b. będzie- 
my świadkami, jak dalece prze- 
mysłowcy liczą na potęgę swe- 
go kapitału, przy pomocy . któ- 
rego stwarzają nowe zastępy 
rzesz wyzyskanych i- oszuka- 
nych, 

Odwlekany. strejk _ robotni- 
ków, dawał złudzenie, że prze- 
mysłówcy zwyciężyli. 

Jednak tak nie jest, gdyż 
przeciętny obserwator., mógł 
wywnioskować, że każdy strej 
wymaga dużo ofiar i powoduje 
wyczerpanie, na które przemy- 
słowey zawsze liczą; 

Tem się tłomaczy fakt, że 
żadne słuszne żądanie ; klasy 
pracującej nie będzie uwzględ- 
nione bez strejku. 

Przemysł  pończoszniczy i 
trykotowy uwzględnił żądania 
swoich robotńików, lecz nie od» 
razu, a po 11-dniowym strejko- 
waniu. 

Przemysł włókienniczy pod 
przykrywką obłudnych haseł, 
starał się wydusić pożyczką ód 
rządu i ustępstwa robotników 
— w imię powodzenia. akcji 
sanacyjnej i pozbawienia moóż- 


WARSZAWA, 27. XI. Sej- 
komisja wojskowa rozpatrywała 
dalej projekt ustawy o potrące- 
niach. z poborów osób wojsko- 
wych, i po dyskusji stanęła na 
stanowisku, że należy dać moż- 
ność wojskowymi zaciągania po- 
życzek prywatnych 
leniem władz, ale z tem, by po- 
trącenia nie przekraczały 20 
procent uposażeń, 


WARSZAWA, (Tel. wł.), Do 
Paryża odjeżdża w piątęk. dy- 
rektor depariamenfu - Tenneli- 
baum, który prowadzi rokowa- 
nia z Francją o rewizję traktatu 
handlowego, a jednocześnie jest 
przewodniczącym delegacji pol- 
skiej, do rokowań z Czechosło- 
ETNE EA 


za zezwo- | 


| 
| 
| 


| 


limuzynę. 


ności podniesienia się cen, w 
chwili udzielenia podwyżki. 

Jednocześnie do władz były. 
złożone podania o uruchomienie 
ej zmiany, gdyż zamówienia 
mogą być nie wykonane, a 
brak rąk do pracy postanowio- 
no; zastąpić zamachem, na 8 
godz. dzień pracy i. wabi: 
płacą akordową. AA 

Kilka obrotów maszyny w 
takich“ okolicznościach, “daje 
przemysłowcom "możność naby- 
cia kilku samochodów, a. na- 
wot paru ładnych posesji. 

Odrzucając pierwotne żąda- 
nia postawione przez robotni- 
ków, przemysłowcy oparli się 
na: braku umowy pomiędzy stro- 
nami, czyli chcieli wytargować 
ustępstwa na jednostkach . wy- 
produkowanego materjału z naj- 
-gotsżego surowcź, 

* Brak zbytu zawsze tłomaczyli 
zbyt silną zagtaniczną konku- 
rencją, która istotnie | poważnie 
zagraża naszym, wyrobom, ale 
przy. porównaniu gatunków,ma- 
terjału zagranicznego i łódzkie- 
go znajdziemy sekret wspom 
nianej konkurencji. 

Nigdzie tak, licnego wyrobu 
nie posiadają, a posługiwanie 
się, mistrzowskim , falsyfikatem 
farbiarskirn, może rokować po- 
wodzenie na krótki czas. 

Jedyny największy rynek zby- 


dla nas, gdyż komuniści posta- 
nowili stworzyć raj, w którem 
latem i zimą wyznawcy komu- 
nu chodzą w kostjumach Ada- 
ma i Ewy. 

Pomimo tak ciężkiej sytu- 
acji w pryemyśle włókienniczym, 
przemysłowcy nigdy nie zgo- 
dzą sią na udział w zyskach 
robotników, dlatego że konjuk- 
tura płac odbiega daleko od 
tragicznej rzeczywistości. 

Niemiecka stacja , towarowa 
Bremen, wciąż nadaje kilkuty- 
sięczno-tonnowe przesyłki ba- 
wełniane i wszelkiego rodzaju 
szmat, pobierając przy tem pro- 
centy należące do w.. miasta 
Gdańska lub Pucka, a władze 
miarodajne zawodzą sję nad o- 
szukańczą kalkulacją . takiego 
przewozu, nie wiedząc, że ko- 
szta jego mogą śmiało zaspo- 
koić:potrojone żądania robotni= 
ków, w poszczególnych  punk- 
tach przemysłowych na terenie 
Państwa. Wynika stąd, że po- 
pierając słuszne żądania robot- 
nieze, pragniemy wytwarzania 
takiego towaru, który z- powo” 
dzeniem‘, mógłby konkurować 
wobec wyrobów zagranicznych, 
przy jednoczesnej zrnianie, kie- 
runku i sposobu dostarczania 
surowca, zbyt obciążonego ha- 
raczem przewozowym przez nie- 
mieckie stacje celne. 


tu- pozostaje . nadal zagknląty, na 
Czy wojskowi mogą zaciągać pożyczki prywatne? 


Kilku posłów zgłosiło szereg 
zapytań do becrego `na posie- 
dzeniu przedstawiciela min. spr. 
wojsk, Między innymi pos. Wę 
dziagolski zapytał, na jakiej pod 
stawie prawnej udzielono puł- 
kownikowi w stanie. nieczyje 
nym, Młodzianowskiemu, zezwo 
lenia na korzystanie z tytułu 
generała brygady, juko pełnią: 
cego funkcje wojewody. 


wewnetrznych. 


wacją, , 

+. Teńnenbaum zatrzyma się 
po drodze w Pradze, celem od- 
bycia konferencji z przewodni- 
czącym delegacji, czeskiej do ro- 
kowań handlowych ż Polską. 

Dotychczasowe: rokowania z 
Czechami ; prowadzone, tą w 


Na wniosek pos. Jadzewi- 
cza, komisja postanowiła zwró- 
cić się do rządu z żądaniem 
przedstawienia etatu korpusu 
granicznego. Następnie poseł 
Sadzewicz zapytał, czy prawdą 
jest, że 10 pułk strzelców ma 
być przemianowany na szwole- 
żerów. 


Warszawie. dotyczą one narazie 
kilku konwencyj n. p. o ruchu 
granicznym, konwencji podat- 
kowej i innych. Rokowania: o 
traktat handlowy rozpoczną się 
w przysziym tygodniu w, War- 
szawie, a następnie przeniesio- 
ne zostaną do Piagi. 


P, Feliks Calonder | w Warszawie. 


WARSZAWA .27. (PAT).Pis- | zydentowi towarzyszy przedsta: | 


ma donoszą: Dnia 26 bm. przy- 
jechał do Warszawy, p. Feliks 
Calonder, przewodniczący ko- 
misji mieszanej dla sprawy Gi. 
śląska, b. prezydent konfede- 


wiejsl państwa polskiego. przy 
komisji mieszanej, konsul ge- 
neralny *w' Bytomiu, p. dr. A- 
leksander Szczepański. Z ra- 
mienia ministerstwa spraw za- 


racji szwajcarskiej. Panu _ pre- | granicznych witali p. Całondera 


ha dworcu: kierownik referatu 


niemieckiego dr. M. Marchlew- 
ski, oraz starszy 
ministerstwa Dr. Julj. Trabert. 
Pobyt p. prezydenta Calondera 
poświęcony jest głównie oma- 
wianiu sprawy szkolnictwa na 
Śląsku polskim i niemienkim. 


referent tegoż | 


W tekście 30 gr, za tekstem 25 gr, nekrologi 25 gr. żwyczajne 8 gr. za wiersz. milimetrowy; 
Ogłoszenia w kolorach o 50 procent drożej, 


Dyrektor Wydawnictwa przyjmuje 11 —1 po południu. 


EŻE 


Warunki prenumeraty: toaisów koskach 


zł. 3 z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 3 gr. 50 miesięcznie 


„Nie możemy” pp. przemy- 
słowców. 


W dniu dzisiejszym od rana 
rozpoczął się ogólny, ostry 
strajk w przemyśle włókienni- 
czym, 

Praca za b. niewielkimi wy- 
jątkami zamarła we wszystkich 
fabrykach, 

lastrój w mieście panuje po 
ważny, 

Robotnicy, w poczuciu po- 
wagi chwili, z całym spokojem 
i niebywałą wprost solidarno- 
ścią, o ile zważymy, że do straj 
ku przystąpiły wszystkie zwią- 
zki, oczekują rezultatów swej 
walki o prawo do życia, która 
będzie prowadzona do ostatęcz- 
ności, 

Nie bacząc na okres przed- 
świąteczny i zbliżające się mro- 
zy, robotnicy porzucili pracę 
popchnięci do tego ostateczno- 
ścią i rozpaczą, 

równaniu do litego 


bież, roku, drożyzna wzrosła i | 


wzrasta w niesłychany i zastra* 
szający sposób. 
¥ y- otwarcie, że za- 
równo szerokie warstwy społe- 
czne, jak i rząd dotąd nic pra- 
wie nie zrobili, by powstrzymać 
szalejącą drożyznę i grozą kar 
wysokich odstraszyć zbrodnicze. 
indywidua, paskujące, spekulu- 
jące, żerujące na ogólnej nędzy 
i głodzie. 

Jak to już niejednokrotnie 
podkreślały „Nowiny“, ciężary 
sanacji oparły się głównie na 
barkach robotnika, 

Na wczorajszej konferencji 
robotników i przemysłowców 
w głównym inspektoracie pracy 
w. Warszawie,  skonstatowali 
przedstawiciele związków ro- 


botniczych, że zarobki obecne, 
porównawczo do kosztów arty= 
kułów pierwszej potrzeby, sto- 
ją niżej niż przed wojną. 

Mimo stanowiska p. premje- 
ra Grabskiego i rządu, uznają 
cego słuszność stanowiska ro- 
botników i żądań podwyżko» 
wych, przemysłowcy swym zwy 
czajem zajęli stanowisko nie- 
ustępliwe, 

la zbadania sytuacji przed- 
stawiciel „Nowin” dziś w połue 
dnie zwrócił się do Związku 
Przemysłu Włókienniczego, 
gdzie oświadczono, że przemysł 
stoi mocno na stanowisku, ne= 
gującem podwyżkę w chwili oe 
becnej, jako nie wytrzymującą 
krytyki, 

— Czy panowie wobec sytu- 
acji wytworzonej przez ogólny, 
strajk nie podwyższą płac, by 
jaknajszybciej rozpocząć pracę? 

— NIE MOŻEMY, brzmiała 
odpowiedź przemysłowców, 
Zresztą od lutego do dziś stan 
zatrudnienia wzrósł o- 50.proc, 
i robotnicy zarabiają o 100 pro= 
cent więcej niż w lutym. Pod 
wyżki nie damy, gdyż absolute 
nie produkcja nie wytrzymałaby 
kalkulacji, 

Jednak „nie móżemy* pp. 
przemysłowców , nie pokrywa 
się z „nie możemy“ robotników. 

Robotnicy NIE MOGĄ wy- 
żyć za dotychczasowe płące, a 
to jest najważniejsze, 

I dlatego wywalczą sobie 
podwyżki wcześniej czy. później, 
które w proch zwalą „NIE MO- 
ŻEMY” pp. przemysłowców. 


J. S, 
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Komuniści prowadzą akcję 
przeciwko Trockiemu. 


KOPENHAGA, 27 listopada. 
Wedle napływających tutaj z 
Rosji wiadomości, prowadzi par- 
tja komunistyczńa w dalszym 
ciągu energiczną akcję przeciw 
Trockiemu. 

„Berlinkske Titende* donosi 
z Helsingforsu, że na posiedze- 
niu biura politycznego  rosyj- 
skiej partji komunistycznej wy* 
stąpił Zinowjew z żądaniem, 


ażeby Trocki oddał do cenzury | 
projekt swej mowy, jaką miał j 


wygłosić na 6-tym  wszechro- 
syjskim kongresie partyjnym. 
Za wnioskiem tym oświadczyli 
się wszyscy członkowie biura 


z wyjątkiem Kamieniewa. Trocs 
ki odrzucił to żądanie, wobec 
czego zakazano mu wogóle wy- 
głaszania mów na kongresie, 

Do przeciwników Trockiego 
przyłączyli się także  Rudek, 
Bucharin i Stiekłow, którzy wy* 
stąpili z wnioskiem, że partja 
komunistyczna powinna doko- 
nać ostatecznego wyboru: „mięs 
dzy czystym komunizmem  Le= 
nina, a ukrytym mienszewize 
mem Trockiego. 

W zwiążku z powyższym 
zatargiem, zakazano Trockiemu 
wyjazdu z Moskwy. 


Kupujcie! 


NA SEZON ZIMOWY: 


zamsze, rypsy, gabardiny krajowe i zagraniczne, 
crepe marocaine, crepe de chine, satin, charmante, 
flanele, adamaszki, watolinę. 


„POLHANDEL” 


ŁODŹ, Andrzeja 1. 


Str, 2, V d 


Definitywne ustąpienie kan- 
clerza Seipla jest czemś więcej 
niż zwykłą zmianą rządu. Za- 
równo dla Austrji jak i dla za- 
granicy był ustępujący kanclerz 
austrjącki symbolem pewnego 
systemu, ucieleśnieniem pewnej 
koncepcji politycznej, gwaran- 
cją pewnego układu sił w środ- 
kowej Europie, Brak tego sym- 
bolu oznacza nawrót do tej nie- 
pewności, która w r. 1922 zaże- 
gnana z trudem dzięki interwen 
cji Seipla, grozi obecnie zawi- 
kłaniami tem niebezpieczniej- 
szemi, ile że zdaje się zawiodła 
ostatnia deską ratunku, jaką 
reprezentował aktywizm Ligi 
Narodów w rozwiązaniu pro- 
blemu austrjackiego. 

Cokolwiek bowiem mówi i 
pisze się o dalszych i bliższych 
przyczynach upadka Seipla jest 
w gruncie rzeczy bez znaczenia 
w obliczu faktu bankructwa 
programu utrzymania niezależ- 
ności ekonomicznej i gospodar- 
czej Austrji zapomocą Ligi, Nie 
to bowiem było momentem de- 
cydującym, że kruszyła się do- 
tychczasowa większość kan- 
clerza, że siły odśrodkowe roz- 
sadzały silną dotychczas struk: 
turę organizacji chrześc.-społe- 
cznej lub że wybuchały strajki 
podsycane raz to przez Moskwę 
raz to przez Berlin względnie 
Monachjum, lecz że rachunek 
genewski okazał się z gruntu 
fałszywym. Wprawdzie Seipel 
słarał się ostatnio na sesji je- 
siennej Ligi wprowadzić do te- 
go rachunku korekturę w for- 
mie podwyższenia pewnych po 
zycyj budżetowych, ale zbyt sil- 
ną była już nieufność do gospo- 
darki austrjackiej w miarodaj- 
nych sferach genewskich, by 
Seipel mógł był przeprzeć swój 
punkt widzenia, sprzeczny w 
dodatku z przekonaniem męża 
zaufania Ligi d-ra Zimmerman- 
na. Ale gdyby się było nawet 
udało kancl, wyjść w Genewie 
obronną ręką i wrócić do Wie- 
dnia z pewnym przynajmniej 
gukcesem, byłby może wstrzy- 
mał na pewien czas proces roz- 
kładowy w większości własnej 
partji, ale z pewnością nie był- 
by zabezpieczył na stałe dzieła 
genewskiego przed konsekwen 
cją faktów, których przeoczenie 
stanowiło zasadniczy błąd w 
kalkulacji genewskiej, 

Do rzędu tych faktów nale- 
ży poza organiczną niezdolno- 
ścią Austrji do samodzielnego 
byłu, stała zależność budżetu 
państw.wego od gospodarstwa 
prywatnego, Sanacja genewska 
opartą była na fikcji, że wystar- 
czy zrównoważyć budżet pań- 
stwowy a Austrja będzie urato- 
waną. Tę fikcję przekreśliło 
życie i tu tkwi właściwe źródło 
dymisji Seipla. Kanclerz spo- 
strzegł nagle, że sanacja Austrji 
%odbywa wię poprostu w próżni i 
dlatego szukał za pretekstem, 
by wycofać się z honorem z sy- 
tuacji bez wyjścia, Pretekstu 
tego dostarczył mu strjak kole- 
jowców z dnia 7 b, m, a gdy 
zbytnią obcesowością w trakto- 
waniu tego strajku zmuszony zo 
stał do kapitulicji wobec straj- 
kujących, wyzyskał walkę mię- 
dzy federalistami we własnej 
partji i nadał tej walce taką for- 
ng że dymisja stała się nieu- 


chronną. Dymisja ta jest zatem 
wyznaniem niewiary w skutecz- 
ność programu genewskiego, w 
czem tkwi zarówno tragedja o= 
sobista kanclerza jak i politycz- 


Wschód się budził 


EIEN TAEK, 


„NOWIN Y* 


na Austrji, To znowu zahacza 
o problemy międzynarodowe, 
których aktualność wystąpić 
może niebawem z całą jaskra- 
wością. W ten sposób oznacza 


ustąpienie Seipla z widowni po- 
litycznej nie epilog do tragedji 
lokalnej lecz prolog do wielkie- 
go dramatu międzynarodowego, 
w którym i Polska nie będzie 


Pacyfikacja Europy, a wrzenie w Azji. Anglja w opałach. 


Gdy Europa wiła się w ago- 
nji wzajemnego mordu, pławiła 
w potokach krwi, dymiła i go- 
rzała kurzawą armat i łuną ogni, 
Wschód patrzał na wszystko spo 
kojnem okiem i w głębi serca 
radował się. 

Zamieszkują go narody, któ- 
re kwitły już pełnią życia kul- 
turalnego, gdy Europę pustko- 
wia i lasy pokrywały. 

Pomny swej wiekiej prze” 
szłości nie utracił wysokiego ð 
sobie mniemania nawet w o- 
wych ciężkich dla siebie chwi- 
lach, gdy wyższe pód względem 
kultury materjalnej narody Eu- 
ropy zaczęły kolejny í systema- 
tyczny jego podbój, 

Cichy, cierpliwy i skupiony 
w duchu Azjata przetrwał chwi- 
le najcięższe w nadzieji, że ko~ 
lejność losów odda inu znowit 
władzę nad światem w ręce, 
Europejczyka uważa on tylko 
za sprytnego podbójcę i handla- 
rza, sobie tylko przypisując kul- 
turę Ducha, 

Qto ukończyła się wojna i 
coraz więcej mówi się o pow- 
szechnem rozbrojeniu, gdy na o- 
wym spokojnym Wschodzie raz 
wraz budzą się wstrząśnienia i 
zachodzą wypadki dużo do my- 
ślenia dające, 

Zanim wypadki te nie przy» 
biorą poważniejszych rozmią- 
rów, trudno coś o nich dokład- 
nego powiedzieć, 

Zar-itowania i dążenie lu- 
dów wschodnich do wolności 
obudziło się ze zdwojoną siłą, 
najpierw po głośnym manifeście 
Wilsona o samostanowieniu lu- 
dów, a obecnie sycą je przewro 
towe i anarchistyczne hasła kos 
munizmia rosyjskiego, który sze 
roką falą wlewa się tam (Tur- 
kiestan) „Bramą Narodów”, ry- 
walizując z imperjalizmem Wiel 
kiej, Brytani, 

Wszystkie mocarstwa Euro- 


py starając się przez dziesiątki 
lat o wpływ na bogatą Azję u- 
trwaliły go w większej lub 
niniejszej mierze, lecz potęgą 
stała się dopiero tamże Anglja 
— królowa mórz i władczyni lą 
dów, 

Przeszło trzysta miljonowy 
naród Indów zamieszkujących 
we wszystko opływający półwy 
sep wraz z dorzeczami rzeki In- 
dusu 1 Gangesu jej w zupełności 
ulega, Mimo podzielenia się 
wpływami w  Syrji z Francją, 
mimo utworzenia  samodziel- 
nych królestw Hadżasu, Iraku 
Mosulu nie wiele zmienił się 
stan rzeczy do dziś dnia, Anglja 
nadal utrzymuje tam załogi, na- 
dał ciągnie korzyści, a jednak— 
coś się dzieje, coś budzi, urasta 
i poważnie zaniepokaja pań- 
stwa europejskie, zainteresowa- 
ne w Azji. 

Najpierw owa wojna domo- 
wa w Chinach, długa i zacięta, 
która wykazała po raz pierw- 
szy "bitność wojsk narodu o 
440 miljonowej ludności, Dalej 
beż przerwy trwający w 'n- 
djach ruch wolnościowy i naro- 
dowościowy pod 'przewodr:7+ 
twem Strandiego, i raz wraz ze 
wzmożoną siłą się wzmagający, 
następnie narzuconego Hedża- 
sowi króla przez wojownicze 
plemię arabskie Warhabitów, 
zatarg z Turcją o naftę mo- 
sulską, a wreszcie owej Turcji 
odr dzenie za rządów Kemala 
paszy, który śmiałym gestem 
uwolnił naród swój. od przesą- 
dów natury religijnej i obycza- 
jowo-tradycyjnej, 4 

Jak wiemy, to właśnie upor- 
czywe trzymanie się przesta- 
rza!jch form życia , . czyniło z 
Turcji jedro z najsłabszych 
państw w Europie, i z tejże to 
niemal że zupełnie ją wypchnę- 
ły 

Pobicie Greków 
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lkwida<. «41 < Mosul, oto 
owoce śmiałego kroku Kemala 


SAL 


paszy» 
W. Angliji tymczasem w 
m'er  *"=jowo i poje *w- 


czo nastrojonego Mąc Donalda, 
do steru rządu przyszedł Bal- 
dwif, wraz z "7 k rserrra- 
tystów i w myś! tradycji tego 
stronnictwa, baczną uwagę 
zwróciłow stronę dominjów ikos 
lonji. 

I oto u wstępu rządów par- 
lamentu konserwatywnego w 
Anglji zdarzył się nowy wypa- 
dek, 

Na ulicach Kairo dokonano 
zamachu na osobie generała sir 
Lee Stacka, angielskiego guber- 
natora w Sudanie i komendanta 
wojsk „niepodległo* królestwa 
Egiptu, 

Sir Lee Stacke umarł nieba- 
wem z ran a sprawcy zamachu 
uszli na automobilu w niezna- 
nym kierunku; za wchwycenie 
ich wyznaczono nagrodę 10,000 
funtów szterlingów, 

Król egipski Fuad wyraził 
ubolewanie wysokiemu komisa- 
rzowi Anglji Allenby'emu z po- 
wodu zajścia, wydał rozkaz do 
armji, Zaglul pasza odezwę do 
narodu — wszystko wogóle sta- 
ło się tak, by Anglja nie uważa- 
ła zamachu za mord polityczny. 

Tymczasem Anglja właśnie 
wzięła za taki, a opinja przez 
prasę konserwatywną domaga 
się od rzędu zastosowania suro- 
wych represji, a nawet cofnię- 
cia ogłoszonej w r. 1922 dekla- 
racji o niepodległości Egiptu, 

A więc znowu Wshód przy- 
pomniał Anglji, że nie uznał jej 
kilkuwiekowego panowania nad 
sobą za trwały i iż nie omieszka 
skorzystać z kążdej sposobności 
by z pod jarzma angielskiego 
wyzwolić się na zawsze. 

dru 
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74 kwesty na rzec 


z inwalidów. 


Czysty dochód — 5.673 zł. i groszy 12. 


Kwesta urządzona na rzecz 
Inwalidów.. Wojennych. Woje- 
wództwa łódzkiego w dniach 
1,213 listopada, przyniosła: 

L W dochodach: 

Kwesta po ulicach Z. 4,355,11 

Kwesta w zam- 

kniętych lokalach Z. 1,854:36 
Razem Z. 6,209.47 


IL Rozchód Z. 536,35 
Zostało czystego do- 
chodu Z, 5,673,12 


Z tej kwoty otrzyma jeszcze 
5 proc. wedle umowy, Polskie 
Stowarzyszenie Żałobnego Krzy 
ża, na rzecz opieki nad groba- 
mi poległych w bojach polskich 
żołnierzy, 

Przy nadzwyczaj chętnej i o- 
fiarnej współpracy Stowarzy- 


szeń, * które w kweście wzięły 
udział, rezultat byłby o wiele 
wydatniejszy, gdyby nie słota, 
która trwała niemal bez przer- 
wy przez wszystkie dni, 

Przybory kwestarskie jak 
szpilki, znaczki, chorągiewki, 
pozostąły jeszcze w znacznej i- 
lości i będą użyte w przyszłości 
przy ewentualnej kweście, 

W kweście wzięły łaskawy 
udział następujące Towarzy- 
stwa i Stowarzyszenia; 

Stowarzyszenie Harcerzy, To 
warzystwo Młodzieży Polskiej, 
Stowarzyszenie Robotn, Chrze- 
ścijańskich, Towarzystwo Mo- 
niuszki, Narodowa Organizacja 
Kobiet, Apostolstwo Modlitwy 
przy kościele św. Krzyża, Soda- 


licja, Stowarzyszenie Handlow- 
ców, 

Wszystkim tym Stowarzy: 
szeniom i Towarzystwom, tak- 
że wszystkim paniom i panom, 
którzy w'kweście po ulicach, 
czy też w zamkniętych loka- 
lach pracowali, wreszcie Wiel- 
możnym Panom właścicielom 
restauracji cukierni, kin, któ- 
rzy na kwestę w swych loka- 
lach zezwolili, składa przy ni- 
niejszem sprawozdaniu najgo- 
rętsze podziękowanie 


Zarząd Towarzystwa O- 

pieki nad Inwalidami Wo 

jennymi na Wojewódz- 
two Łódzkie, 


Nr. 134 


Prolog do wielkiego dramatu międzynarodowego. 
Chwila kolektywnego działania zbliża się... 


mogła odgrywać roli statysty 
lub neutralnego widza, . 

Wobec takich horoskopów 
schodzi właściwie sprawa na- 
stępstwa po Seiplu do rzędu 
kwestji małej zupełnie wagi. 
Czy kanclerzem austrjackim bę 
dzie federalista dr. Ramek, czy 
dziedzictwo po ministrze finan- 
sów Kiernbocku obejmie przyja 
ciel Castigljoniego dr. Ahrer, 
czy resortem spraw zagranicz- 
nych zawiadywać będzie nie u- 
rzędnik dr, Griinberger lecz zdol 
nv i obrotny polityk dr. Mataja, 
czy wszechniemcy będą jak do- 
tychczas.reprezentowani w ga: 
binecie przez Franka i Schiirifa, 
czy też zrobią miejsce innym 
równie jak oni przeciętnym po- 
słom parlamentarnym jest 
w gruncie rzeczy. obojętnem 
tak samo dla Austrji jak i dla 
wszystkich tych państw, któ- 
rych łos tej republiki dotyka w 
większym lub mniejszym: stop- 
miu. Zawodowca politycznego 
może conajmniej interesować 
pozagrobową złośliwość Seipla 
w odniesieniu do desygnowane- 
go premjera Rameka i przyszłe- 
go ministra finansów Ahrera, 
którzy obarczeni temi godno- 
ściami w myśl wyraźnego życze 
nia byłego kanclerza, będą jako 
zawzięci federaliści zmuszeni si 
łą faktów prowadzić jego poli» 
tykę centralistyczną stosownie 
do wymogów paktu genewskie- 
go. Interesować może jeszcze 
osobistość Mataji, gdyż rozpo- 
rządzając rozgałęzionymi sto- 
sunkami w świecie międzynaro 
dowym zechce on zapewne wy- 
prowadzić Austrję z impassa, z 
którego nie znalazł wyjścia jego 
przyjaciel Seipel. Ale że ani 
ten ani żaden inny gabinet au- 
strjacki nie rozwiąże problemu: 
jak Austrję z niezdolnego do ży 
cia tworu przemienić w orga- 
nizm żywotny, nie może chyba 
już ulegać żadnej wątpliwości, 
Inne, nieaustrjackie czynniki po 
lityczne będą musiały wystąpić 
na widownię i wziąć zawczasu 
w swe ręce sprawę austrjacką, 
jeżeli sprawa ta, niema przy- 
brać takich form, których opa- 
nowanie przejdzie siły najtęż- 
szych dyplomatów, 

J.żeli nie mylą pozory spę- 
dza już problem austrjacki sen 
z powiek niektórym ministrom 
zagranicznym. Widząc w ustą- 
pienia $s*-!2 prolog do wiel- 
kich zmian w sercu Europy I u- 
wazają, dach własnej państwo- 
wości: za-niezbyt zabez„ieczo= 
n- szukają oni na gwałt podmu 
rowania v formie federacji czy 
też unji celnej z Austrją, łudząc 
się, że akcja indywidualna pro- 
wadzić tu może do celu. Tym- 
czasem może chęć zaskoczenia 
innych interesowanych państw 
przyśpieszyć raczej wybuch na- 
miętności politycznych i utrud- 
nić kolektywne pokojowe roz- 
wikłanie węzła austrjaćkiego. 
Chwila kolektywnego działania 
zbliża się w każdym razie z nie- 
odpartą koniecznością. Więc 
wytężyć słuch i nie pozwolić, 
by pomruk ze strony Wiednia 
przeszedł mimo uszu Warsza- 
wy. Praga bowiem i Berlin czu 
wają, 


Nr. 134. 


FELJETONIK. 


Panna Mania. 


Panna Mania ma posag. I to 
dość poważny: dom, sklep, ka- 
wał ziemi, akcje i inne przydat- 


ki i dodatki dotyczące jej jedy- _ 


naczkowatej osoby: 

Panna Mania ma 29'lat, dłu 
gi nos, długie włosy, długie zę- 
by, ręce i zwyczaj długiego pa- 
trzenia na wszystkich swoich 
konkurentów, M 

Już od dawna panna Mania 
pragnie wyjść za mąż, ale ani 
rusz nie może zdecydować się 
na wybór. 

Pan Feliks choć jest przystoj- 
ny, ale za. głupi. 

Pan Antoni ładnie tańczy, 
ale ma zeza i jest małomówny. 

Pan Józio elegant pierwszej 
mody, ale mia opinję bałamuta 
w całym mieście, i jak ciocia 
mówi podobno odnajmuje po- 
kój od jakiejś młodej wdowy, w 
której się kocha. 

Panowie: Edward, Roman, 
Stefan i Stanisław to karjerowi- 
cze polujący na pieniądze, jed- 
nem słowem panna Mania nie- 
ma odpowiedniego: kandydata 
do stanu małżeńskiego: 

Rok za rokiem przechodzi, 
a panńa Mania ciągle jest dzie- 
wicą, choć pragnie stanu mał- 
żeńskiego całym swoim 29-let= 
nim sercemi 

Mama, trzy ciocie zartężne 
starsze i dwie ciocie. v młodsze 
panny doradzają to tego, to owe 
go, panna Mania jednak odpos 
wiada: 

— Jak mam pieniądze; to 
mam czas. 

Ojciec i całe rodzeństwo bar 
dzo chętnie chciałoby: zobaczyć 
upragnionego męża p. Mani, ale 


i 


Co widziałem w. Lunie? 


wysiłki całej rodziny w tym kie 
runku nie dają żadnych rezulta- 
tów i nie mogą zwalczyć jej 
dziewiczego uporu, 

Panna Mania nie traci jednak 
na humorze, choć nieraz po ci- 
chu wzdycha i łzy roni, że tak 
trudno jej idzie z tym zamąż- 
pójściem i rozłoszczona i roz- 
żałońa mówi do siebie: : 

— Życie jest głupie, jak ba- 
ran, 

Gdy nadchodzi taka chwila 
żalu i,zwątpienia, panna Mania 
śpieszy do chiromanty, — mioże 
on jej wskaże tego, ku któremu 
mą skierować swe dziewicze ú- 
czucia. "Słucha więc uważnie, 
a serce jej ze drżeniem oczeku- 
je, czy zchaosu.wieszczych słów 
nie wyłoni się postać jego — 
tego, którego ma wybrać. 

— Blondyn wieczorową po- 
rą ze złemi zamiarami, — bru- 
net zakochany, ale fałszywy, — 
na zdradzie stoi szatynka i za- 
stawia sidła na jego serce, jed- 
nem słowem panna .Mania jest 
niez! :cydowaną i. tak z roku na 
rok przechodzi, 

«Jest to tak zwana sytuacja 
niejasna, czy kiedy wyjaśni się 
i zaspokoi pannę Manię, tego 
niewiadomo, w każdym bądź ra 
zie p. Mania jest najpewniejszą, 
że znajdzie odpowiedniego Rany 
dydata do stanů małżeńskiego; 
a tymczasem ogłasza” się, na 
wszelki wypadek w gazetach: 

„który z bogatych 4 śmteli- 
gentnych przystojnych „panów 
na wyższym samodzielńym sta- 
nowisku odda serce swoje ucżu 
ciowe pannie przystojnej, ener- 
gicznej i majętnej, Reflektować 
mogą także ziemianie, Łaska- 
we zgłoszenia z fotografją sub 
„Cel matrymonjaąlny”. 


Elha, 
SUDUL A 


Dziewczę-z karuzeli. 


Prater.. o A 

Miasto zabaw, -rozmusowa- 
nego, humoru, aide faeto najwe- 
selsza. dzielnica, Wiednia, 

Melodyjne dźwięki. katary: 
nek, wspaniałe z luksusem zbu- 
dowane karuzele, djabelskie: ko 
ła, iluminowane tysiącami: róże 
nokolorowych lampek elektry- 
cznych i przewijający. się wśród 
tego wymatzonego taju typ fry- 
wolnej, wiotkiej jak trzcina wie 
deńskiej Gratchen — wszystko 
to stwarza fascynujący obrazek. 
oprawny w złotem inkrustowa= 
ne ramy i upaja, jak wschodnie 
kadzidła. 

Prater,» 

Toń głęboka. -pochłaniająca 
wszelkie troski i burze. życio= 
wer obejmująca» pieczołowicie 
swem  pstrokatem ramieniem, 
żądnych uciech, doczesnych i 
nienasyconych wiecznie, ludzi... 

Tu marjońetki -: poruszane 
wprawną aczkolwiek / niewido- 
czną ręką, tam urocze dziewczę 
o przyciętych -jak len - jasnych 
włosach; wprowadzające w nie- 
pospolity ' humor skocżnym = 


rywkiem operetkowym, wydo- 
bytym z wnętrza katarynki zgra 
bniutką rączką; przylepionych 
do drewnianych koni w szalo- 
neme„dokoła* fzabawkowiczów, 


nęciy kusi jak brylant z wysta- |. 


wy jubilera i wzbudza  śnione 
pragnienia. 

A najwięcej miłość... A 

Prater tańczy, a w rozhuka- 
nym, ;-tańcu. wyrasta; tragedja 
dwojga. tętniących, niczem tabu 
ny dzikich koni po stepie; serc, 
Mknie' niefrasobliwie karuzela 
w swem wieczorowem `‘ perpe- 
tuum mobile, przy rozpłakanym 
śmiechu: tanich klownów, * snu- 
jąc nieświadomie  karużelę ży- 
cia rozmiłowanych, dusz, udra- 
poówaną w szczęście, przety- 
kane nitkami niepórozuniień. 

A, Prater, tańczy dalej... 

I tańczyć będzie nadal , dla 
Was łodzianie w ,,Lunie'' dopó- 
ty, dopóki owe urócze „Dziew- 
czę z karuzeli" nie pozna Was 
wszystkich i nie rozkocha w so- 


bie, 
(R.) 


Teatr Popularny: 


Dziś i dni następnych w dal- 
szym ciągu „Tamten“, dramat 
z niedawnej przeszłości w 5 ak- 
tach_G. Zapolskiej. 

ziat przyjmuje cały- ze- 


l? 


Jeżeli twój syn nie 


spół. 
Bilety wcześniej © nabywać 
można. u W-go | Piątkowskiego 
Plac Wolńości, a od 6 pp. w 
kasie teatru. 


+) powiadam do najwyższego stop- 


„NOWINY“ 


KRATECZKI SĄDOWE. 


Str. 3, 


Gdyby kózka nie skakała, to by nóżki 


nie złamała. 


W Pioruna, niby piorun z jasnego nieba strzelił sędzia swym 
sprawiedliwym wyrokiem. 


Znam całą Polskę wzdłuż i 

M; re 

eñ wszędzie, gdzie tylko 
chcecie; w Wileńszczyźnie, Wiel- 
kopolsce, Małopolsce, Górnym 
Śląsku, Cieszyńskim, byłem na- 
wet w Łowiczu i Ozorkowie, a 
nawet w; Aleksandrowie, gdzie 
latem kozy po dachach domów 
spacerują i trawkę szczypią... 

Powiada przysłowie: „co kraj, 
to obyczaj”... 

— Mało „obyczaj“, bo na- 
wet język inny, wymowa od- 
mienna, a słowo, co do treści 
doskonale, np. zrozumiane, w 
Poznańskiem — u nas brzmi 
troszkę głupio... 

Jako przykład—podam wam 
kochani moi, kilka wspomnień 
z tułaczki mej po kraju. 

Przyjeżdżam do Katowic. 
Nieumyty, hiewyspany — prag- 
nąłem jaknajprędzej dostać się 
do Królewskiej Huty, oddalonej | 
026 minut jazdy tramwajem 
podmiejskim od Katowic. 

Zapytuję pierwszego lepsze- 
go przechodnia -o~ adres -przy- 
stanku tramwajowego. 

— Pzqoszę pana szanownego, 
panie grzeczny — wołam za 
nim — gdzie przystaje tramwaj 
do Królewskiej Huty. 

— Czego? 

— 0 tramwaj pytam — pro- 
szę pand... 

— O wo pytacie? 

— 0 tramwaj do Królewskie, 
Huty, 

— A. tramwolka.. śladban- 
ka... wim, wim.. a... to musita 
iść grade aus, zaś potem na 
lewo i ujrzyta wielki plac. Zo- 
stawicie go stać, a potem zapy- 
tacie się dalej... 

— Dziękuję — i aczkolwiek 
mało zrozutniałem z powyższe- 
go — doszedłem jednak do cał- 
kiem logicznego wniosku, że 
„tramwaj* nasz, a ich „trame 


| wolka* — to będzie chyba je- 


dno i to samo. 

"A'w Poznaniu? 

Wchodzę razu pewnego ze 
zńajomą do „Esplanady* i pro- 
szę o ciastka i kawę. 

Zjedliśmy, wypiliśmy— wzy- 
wam kelnera: 

== Proszę, płacićl.. J 

— A dość pon zjadł? 

— 2902 

— Dość pon zjadł? 

— Kto, ja? Dość! 

«= No tak, ale... dość pon 
zaś zjadł? . 

— Oczywiście, że dość, Dość 
zjadłera:.. 

— No tak, ale.. dość. pon 
zjadł — powtarza uparcie swo- 
je. r 
— Zresztą powiadam — po- 
daj pan jeszcze kilka ciastek, 

W. trakcie jedzenia zauważy- 
łem, że kelner stoi w kącie, 
miętosi serwetkę nerwowo, Spo- ` 
gląda od czasu do czasu na 
nas i kombinuje; w jaki sposób 
porozumieć by się ze mną. 

Wzywam go, podchodzi szyb- 
ko i pyta krotko: 

— Dość pon. zjadł? 

m: Prosz pana — zjadłem 
dość i skusić się więcej na 
ciastka nie dam. 

Mdli mnie. już... 

— Zaś dobrze, ale dość pon 
zjadł? — powtarza uparcie kel- 
ner. 

— Zapewn.e chciał pan za- 
pytać ile ciastek zjadłem — od- 


nia. zicytowany. 

— A tak, prawda, wiela pon 
zjadł?... 

Zapłaciłem rachunek i wy* 
szedłem, 

A na każdym kroku w Po- 
znaniu słyszysz: 


— Zaś pierimie z przodka 
chciałeś skikać, prawda? 
Zaś ale może nie, prawda? 


Władysław Piorun, aczkol- 
wiek z Wielkopolską nie wspól- 
nego niema, nazwiskiem jeno 
przypominający nam „poznania- 
ka* — uległ maleńkiemu = 
padkowi: urodził się w r. 1902 
i jako taki został zapisany. do 
ksiąg poborowych. 

Drugięmu wypadkowi uległ, 
gdy usiłowano go wcielić w sze- 
regi armji — i „zmuszony* był 
w r. 1920, jako zdecydowany 
pacyfista udać się do Niemiec, 
skąd powrócił w r. 1922, 

Wobec niestawienia się Pio- 
runa do, szeregów — i nieza- 
meldowania się w konsulacie 


polskim w Niemczech — władzą 
odnośna poczęła „piorunować* 
i uznała Pioruna, za dezertera, 

Jak piorun z jasnego nieba, 
został Piorun zaskoczony aresz- 
towaniem go i oskarżeniem za 
dezercję. 

I nie, pomogło nic... 

Na mocy wyroku Sądu O=- 
kręgowego — został Władysław 
Piorun skazany za dezercję na 
rok domu poprawy z pozbawie= 
niem praw i zaliczeniem aresz= 
tu prewencyjnego. 


Moja osobista rada: nie 
chodźcie nigdy śladem Pioruna, 
bo piorun trzasł i Pioruna zas 
trzasł.j na cały rok w więzie= 


niu. 
Gryf, 


Spółka złodziejska z ograniczoną 
odpowiedzialnością 


Jeden kładł się na ziemi i starał się umrzeć, a drugi 
krzyczał w niebogłosy i jednocześnie operował 
gapiów. 


(8) Zapoznali się w jakiejś 
poż ktajpie na „górnia- 

“ i po miesięcznem obcowa- 
niu z sobą założyli 


„spółkę z ograniczoną od- 
powiedzialnością*, 

Stasiek był specjalistą ro- 
bienia sztucznych ścisków, zaś 
Marek miał „fach* w ręku. 

Spółka robiła dobre intere- 
sy, nie płacąc przytem 

podatku obrotowego. 

Specjalnością ich były „ope- 
rowania'* w,. konduktach po- 
grzebowych, i 

Zacni przyjaciele przyłączali 
się do przechodzącego konduk- 
tu i udawali dobrych znajo- 
mych 

nieboszczyka. 

W międzyczasie, gdy jeden 
z nich wybrał już „burżuja* i 
znim rozmawiał o zasługach 
i życiu nieboszczyka, drugi *** 

rewidował kiesz nie 
rozmawiającego i zabierał „na 
pamiątkę* portfel i zegarek, 

„lnteres'* przez dłuższy czas 
udawał się, gdyż w Łodzi nie 
brak naiwnych. 

Jeżeli jednak 
chcieli 


ludzie nie 


umierać, 


to spólnicy udawali się na sta-' 


cje kolojowe, gdzie” również 
przeprowadzałi swe  udattie jak 
zwykle 

„tranzakcje*, 

Z czasem, gdy 

zarobili dużo 
pieniędzy, obaj przyjaciele po- 
częli dbać o pozory i elegancko 
się ubierać. 

Gdy czasem zdarzyła się 0- 
kazja, brali „frajera“ z sobą i 
grali z nim skromnie w dzie- 
wiątkę. 

Niewinna ta gra, 
się. zwykle 

spłukaniem 
klijenta do nitki, dzięki „cu- 
dòm“, jakie Stasiek czynił z 
iście mistrzowską 
wprawą. 

I żyli tak dwaj przyjaciele 
spokojnie, niby u Pana Boga 
za piecem, a spółka ich coraz 
to bardziej się 

rozwijała 


kończyła 


i kwitła, 
Lecz do czasu dzban wodę 
nosi... 


uznaje reklamy, nie czyń x niego handlowca. 


W dniu wczorajszym spół- 
nicy jak zwykle dla nabrania 
odwagi „popili* sobie i zwróciłi 
się w stronę 

kaliskiego dworca, 
dla poszukania jakiegoś „kli- 
jenta*, 

Żadnego odpowiedniego „obe 
jektu* znaleźć nie mogli i 
źli z 

nieudanej wyprawy 
wrócili wolnym krokiem 
miasta. 

— Wiesz Stasiu — zwrócił 
się w pewnym momencie Mas 
ręk do swego towarzysza — 
możebyśmy: zrobili tak „tłok“ 
ną ulicy? 

' — Nie mamy innego wy» 
börü! "Trudno... — zgodził się 
tamten. 

Stanęli na rogu Aleji Kos 
ciuszki i ER jA 

Nagle Marek jak długi. wy- 
ciągnął się na 

środku chodnika 
i począł w straszny sposób ję: 
czeć. 

Stasiek zrobił krzyk. 

— Ratunku! On koma... 

Ludzie się zlecieli, zrobił 
się tłok, ktoś chciał zatelefono- 
wać po pogotowie, inny roz- 
glądał się;za, policjantem. 

Wtem ktoś krzyknął: 

— Panie, czego pun 
kasz w 

mojej kieszeni? 

Tłum się poruszył, 
jakąś nową sensację. 

Przybył policjant. 

— Co się stało? Proszę się 
rozejść! krzyknął do ga: 
wiedzi. 

Do: posterunkowego zbliżył 
się jakiś pan trzymając trupie 
bladego Staśka 

za klapę. 

Pan będzie łaskaw  odpro- 
wadzić tego złodzieja do komie 
sarjatu — zwrócił się do pos 
sterunkowego — ten oto jego- 
mość usiłował wyciągnąć mi 

portfel. 

Wtem zerwał się dotąd le- 
żący na ziemi Marek i rzucił 
się do ucieczki. 

Proszę się zatrzymać, bo 

strzelam! 

— krzyknął za nim policjant, 

Marek się zatrzymał, 

Dwaj towarzysze wzięci w 
komisarjacie w krzyżowy ogień 
pytań, wyznali o wszystkiem i 
po spisaniu protokułu osadzono 
ich w areszcie. 


do 


SZUe 


węsząa 


Str. 4 


Podarki gwiazdkowe! * 


arki męskie i damskie, 
zesary salonowe i kuchenne, werki do stojących 
egarów poleca po cenach bardzo przystępnych 


Wszelką biżuterję: Z 


Jan Chmiel 


ŁÓDŹ 


ul. Nawrot 4. 


Nr, 134 


Uwaga: 


Wszelkie reperacje 
wchodzące w zakres ze- 
garmistrzostwa wykony- 
waje własnej pra- 
cowni natychmiasi 


Jedni konają z głodu, a drudzy porastają 


w pierze. 


Podwyżka zarobków powoduje tylko wzrost drożyzny. — Powody do walki. 
Zwycięstwo to fatamorgana. — Dlaczego? — Rażąca dysproporcja. — Szast, 
prast i... podwyżka, — Chwilowe niezadowolenie. — Oszczędny członek roz- 
rzutnego społeczeństwa. — Ciasnota pieniądza i lichwa. — Wysokie procenta. 
Krokodyle łzy paskopiastów. 


Już od dłuższego czasu uka- 
zują się w prasie artykuły prze- 
ciwko stosowaniu dodatków sta 
tystycznych do płac i zarobków 
gdyż w ten sposób kwestji po- 
prawy bytu robotnika się nie 


rozwiązuje, albowiem podwyżki | 


zarobków powodują tylko dal- 
szy wzrost drożyzny i przyczy» 
niają się tem samem“ do zao- 
strzenia przesilenia ekonomicz- 
nego, nie dając pracownikowi 
w rezultacie żadnych korzyści 
materjalnych, Założenie — być 
może — i słuszne, 

Żaden jednak z autorów tych 
artykułów nie wnika w powo» 
dy, które zmuszają klasy pracu- 
jące do wałki o statystyczne do- 
datki drożyźniane, chociaż nie 
zawsze pewni są zwycięstwa, a 
1 zwycięstwo jest tylko iluzory= 
cznem, 

Przedewszystkiem dopóki 
sprawa: eksportu artykułów 
pierwszej potrzeby, zwłaszcza 
zboża, -ziemiopłodów, bydła, 
świń i cukru nie zostanie nare- 
szcie uporządkowaną w ten 
sposób, by spekulacja i pasko- 
wanie tymi produktami w kra- 
ja (w takich rozmiarach — jak 
obecnie) stały się czemś zgoła 
nie dopomyśleńia, tak długo o 
normalnych warunkach mowy 
być nie może, a klasy pracują- 
ce ciągle będą zabiegać o pod- 
wyżki zarobków. 

Trudno bowiem wymagać, 
by skutki agrarnej większości 
naszego sejmu i chaotycznej go- 
spodarki wywozowej ponosił je 
dynie i wyłącznie robotnik i pra 
cownik intelektualny, podczas 
gdy cała pozostała reszta spo- 
łeczeństwa ma nietylko moż- 
ność uniknięcia tych skutków, 
ale nawet sposobtość pewnego 
zwiększenia swvch dochodów, 


Stąd właśnie powstała rażą- 
ca dysproporcja między przed- 
wojennemi a teraźniejszemi ce- 
nami artył ułów żywnościowych 
i wyrobów przemysłowych, a za 
robkami lekarzy, rzemieślnika, 
szynkarzy etc, a choć każdy 
to przyznaje, nikt jednak nie za 
prząta sobie zbytnio głowy, że 
kiedy chleb drożeje o 5 pro 
ceni, szewc podnosi cenę za 
przybicie zelówek o 20 procent, 
że knajpiarz wyznacza ceńę o- 
biadu o 40 procent wyższą, gdy 
ogólny wzrost drożyzny. wynosi 
najwyżej 25 procent, że jedyni 
„paskarze pracy, jakimi są na- 

ie prywatnych szkół 
którzy więcej chyba 
a o ekonomii polity- 
mej, aniżeli robotnicy, nigdy 
w imię jakichs zasad nie rezy- 
gaują z dodatków statystycz- 
h, choć wynagradzani są po 
i golibroda każe 
zyny płacić 


o 100 procent więcej, aniżeli 
przed wojną, gdy przeciętny 
wzrost drożyzny nie wynosi na- 
wet połowy. 

Wprawdzie każda taka pod- 
wyżka robi trochę złej krwi, a 
opinja publiczna daje nawet z 
tego powodu wyraz swemu nie- 


zadowoleniu w prasie, z faktem 
jednak dokonanym każdy się 
wkońcu godzi, a krawiec, knaj- 
piarz i t. d. czeka nowej zwyż- 
ki cen, choćby kawioru, czy 
sardynek, by mieć powód do 
zestawienia nowego podwyższo 
nego cennika, 


Że zaś ani robotnik, ani pra- 
cownik intelektualny, mimo iż 
nieliczna tylko ich garstka za- 
rabia 100 procent płac przed- 
wojennych, nie może postawić 
opinii przed faktem dokonanym 
lecz o wszelkie podwyżki cięż- 
kie musi staczać walki, przeto 


Muzeum mody w „Berlinie. 


Żelaznym batogiem smagać jej ciało za 


czyn podobny. 


Matka truje swą córkę. 


(S) Przed nami na biurku 
leży krótka notatka: 
Antonina C. zamieszkała 
ulicy Częstochewskiej 10 
usiłowała 
otruć swą córkę 
Helenę. , 
Kilka słów, ale ile tragedji 
w nich tkwi. 
— Matka usiłuje otruć swą 
córkę!... 
Ile cierpień, ile łez, ile trosk 
i zgryzot i ile poświęceń miała 
każda z matek, by swoje 
dzieci wychować 


według zasad ` kulturalnych, 
wpoić w nich wiarę w siebie 
uczynić z nich ludzi samodziel- 
nych i dobrych obywateli, mo- 
gących każdej chwili ofiarować 
ojczyźnie to co u. kaźdego 
człowieka jest 


najdroższem — 
życie! 


ASD EEEE E EEE ES DO EE EAEE | 


Teair tiejski, 


Dziś premjera znakomitej 
groteskowej komedji Niecode- 
miego „Acidalia”, która  nie- 


wątpliwie święcie będzie nowę 
tryumfy na scenie łódzkiej. 
Humor i wdzięk tej komedji 
zjednają jej serca najzimniej- 
szych widzów, 
Świetną obsadę premiery 


Każde dziecko polskie pa- 
mięta przecież chwilę, gdy naj- 
większy wróg polski chciał 
szturmem zdobyć stolicę na- 
szego państwa, serce polski — 


Warszawę; 
wówczas cała młodzież polska, 


chłopcy szesnastoletni stanęli 
jak 

jeden mąż 
i tylko swoją wolą i samoza- 


parciem obronili naszą stolicę 
przed „czerwonym katem“. 

lle wówczas padło ofiar, ile 
łez matek polskich zrosiło zie- 
mię. opłakując swych poległych 
jedynaków, ile z nich posiwiało 
od zmartwienia przy wychowy- 
waniu dzieci, poto by jedna 


kula nieprzyjacielska 
położyła kres życiu. 


I oto stała się 
rzecz! 


straszna 


tworzą pp. Morska, Nowakow* 
ski i Dębicz w rolach głównych, 
oraz pp. Wernisówna, Jakubiń: 
ska, Swięcimska, Wroński, Bia- 
łoszczyński i Fabisiak. Reży* 
seruje p. Nowakowski, 

Jutro i w sobotę wieszorem 
„Acidalia". 

W sobotę o godz, 4 pp. od- 
będzie się uroczysta Akademją 
dwóch rocznic: 


Rzecz, która grozą przejmie 
każde serce miłującej matki. 

Właściwie zupełnie zbytecz- 
nem jest zaznaczenie: matki 
miłującej — bo któraż matka 
nie miłuje 


swego dzieckal?... 


A jednak tak nie jest. 

Znalazł się wyjątek, wrzód 
w narodzie, kobieta, która po- 
winna pójść pod pręgierz g 
towski, za to, że usiłowała za- 
bić. swe dziecko — córkę dzie- 
wietnastoletnią,.. 

Niedoszłą morderczynią za+ 
jęły się już organy policyjne, 
które wszczęły energiczne Śledz* 
two w tej sprawie. 

Wyrodną matkę 
nie minie 


napewno 


zasłużona 
kara. 
Sprawiedliwości musi się 
stać zadość!... 


MODO ZYC TW CONA Z EZ ZERA ECO 


Listopadowego i Śmierci Wy- 
spiańskiego*, w której pro- 
gram wchodzą: prelekcja prof. 
Czapczyńskiego, fragment z 
„Wyzwolenia“. „Śmierć Qfelji“ 
„Achilles“, ostatnia odsłona 
„Nocy listopadowej“ „Legjonu“. 

Reżyserują pp. Wybrański i 
Walden. 

W niedzielę o g. 13 w pol. 


„Powstania | „Święto dzieci“. 


każde z ich strony żądanie dò. 
stosowania płac już nie do po- 
ziomu zarobków. lekarza lub 
knajpiarza, ale do przeciętnego 
wzrostu drożyzny uważane jest 
za wygórowane a nawet wprost 
niemożliwe do przeprowadze- 
nia i daje powód do rad i admo- 
nicji pod ich adresem, ktoś bo- 
wiem musi przecież być tym o- 
szczędnym członkiem rozrzut- 
nego zresztą nadzwyczaj spółe- 
czeństwa. 

Drugim powodem drożyzny 
i — co za nią idzie — koniecz- 
ności podwyżek zarobków, ta 
ciasnota pieniądza i. lichwa 
pieniężna. Brak nietylko tanie- 
go kredytu, ale nawet kredytu 
na procent ustawowo dopusz- 
czalny, musi z natury rzeczy 
przyczyniać się do nadmierne- 
go, w stosunku do cen artyku- 
łów żywności, podrożenia wy- 
robów przemysłowych. 

Widoków na poprawę — jak 
dotąd — niema wcale, z każ- 
dym dniem jest raczej gorzej i 
dlatego kupcy, — a czasem i 
przemysłowcy, zmuszeni są 
niejednokrotnie korzystać z 
bardzo wysoko procentowego 


kredytu (nawet do 7 procent 
| _mśqojącznie), 
<£roziuniiłe.. zatęm igst, zc 


jak drugo nie nastąpi uzdrowie- 
nie w tym kierunku, tak długo 
nie można mówić o zmniejsze- 
niu kosstów produkcji i utrzy- . 
mianiu cen na jakimś poziomie, 
bo primo wysoki procent opła- 
cany lichwiarzom w kalkulacji 
niepoślednią odgrywa rolę, se- 
cundo drogi kredyt nie pozwala 
na jakiekolwiek inwestycje, cho 
ciaż te są nieodzowne, gdy chce 
my konkurować z zagranicą 
bez „fradania robotnika i per- 
sone! 1 biurowego. 
Nawoływanie zatem bieda» 
ków, jakimi są niestety w Pol- 
see ludzie pracy do oszczędno- 
ści i rozwodzenie się nad szko- 
dliwością stosowania wskaźni- 
ków drożyźnianych przy pła- 
cach wtedy, gdy inni — drwiąc 
z wszelkich zasad ekonomii — 
starają się uchronić od ponosze 
nia jakichkolwiek ofiar z prze- 
sileniem przemysłowem związa 
nych, gdy drożyzna dzięki ob- 
szarnikom i lichwiarzom rośnie 
jak na drożdżach, a paskopia- 
sty ronią łzy krokodyle nad rze 
komą niedolą chłopka i doma- 
gają się stale ulg podatkowych 
i wywozowych, zakrawa na kpi 


ny i mimowoli nasuwa się po- 
dejrzenie, że te ekonomiczne 
koszałki - opałki są inspirowa« 
ne przez te same sfery, które 
tak kłuje w oczy ustawa o oś- 
miogodzinnym dniu pracy. 


Bolesław Mrzygłód. 


„NOWINY 


Str 5, 


UWAGA: Zabawa trwać będzie do rana. 
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| ZAB 


ul. Konstantynowska L. 4. 


a BAKKER PY SOZZ REJA: 


RZY EZEZA ZETOR TYSZZAZZZAH 


W sobotę, dnia 29 listopada r. b. o godz. 8-ej wiecz, odbędzie się 


AWA TANECZNA 


Orkiestra smyczkowa pierwszorzędna. 


:  Spieszcie się z kupnem biletów. <: 


w kancelarji Związku Inwalidów, Gdańska Ne 57, przez cały dzień. 


CEEE CE GR TTTEDE 


E CZZNZNLE 


Do Niury specjalnie się iepiły resztki 


manufaktury, 


ale życie choć piękne ma jednak swe przykre niespodzianki. 


(S) Za przykładem naszego 
praszezura Adama, któremu do- 
bry Bóg żesłał kobietę dla 


towarzystwa 


i choć ta, nota bene, stała się 
w końcu powodem wszelkich 
jego udręczeń — dobierają so- 
bie również za przykładem 
Adama „mistrzowie* fachu zło» 
dziejskiego towarzyszki, rekru- 
tujące się z pół — a właściwie 
ćwierć — Światka 


wielkomiejskiego. 
Jan B. wraz z swcją a. 

jaciółką Niurą R., należeli do 
kategerji ludzi, których czyn- 
ność polegała na 

„taniem kupnie*, 
a po uskutecznieniu takiego 
„kupna“ właściciel dobrze pro- 
sperującego przedsiębiorstwa 
okazywał się zwykle poszkodo- 
wanym, 
KA Parka ta obierała sobie ja- 
KiS 

skład manufaktury 


za cel swych operacji i w spo- 
sób następujący uskuteczniała 
skupno“: 

— Chcielibyśmy kupić to- 
war na kostjum damski, ale 
coś dobrego! odzywał się 


pierwszy 


MAURICE PALEOLOGUE, 


do właściciela Jam po wejściu 
do składu. 

— Proszę bardzo! — odpo- 
wiadał usłażny sprzedawca — 
może bostonik granatowy, sza- 
ry.. a może gabardinkę?,.. 

Zaś podczas tego, gdy Jan 
w żaden sposób nie mógł się 
zdecydować jakiego koloru to- 
war wybrać dla „żony“ w nie- 
zrozumiały wprost dla laika 
sposób, 


znikały 


dwie, a nawet trzy resztki: ma- 
nufaktury pod obszernym pal- 
tem pani Niury. 

1 udawałoby się obojgu ad 
iofinitum może, gdyby... Niura 
nie przyłapała pewnego brzyd- 
kiego porąnku Jana 


na gorącym uczynku 


zdrady, nie tyle małżęńskiej, 
co przyjacielskiej, 

A było to tak. 

Jan wraz z kochanką zaj- 
mowali jeden mały pokój u pe- 
wnej rodziny robotniczej, 

Gospodarz domu, człowiek 
już poważniejszy, miał 


śliczną małżonkę, 


która się jednak ciągle nudziła, 
gdyż jej „pan i władca" praco- 
wał całymi dniami w fabryce a 
wracając zmęczony 


22) 


Miłość cara Aleksandra Il. 


Pod wiaż 
Aleksander II postanowił zabez 
pieczyć był materjalny swej 
zony i dzieci i 11 września napi- 
sal testament, mocą którego 
księżna Jurjewska miała od- 

ziedziczyćsmiljon trzysta tysię- 
cy rubli. 

Po upływie kilku dni poli- 
cja złapała kilku robotników i 
studentów, rozdających wśród 
ludu proklamacje, W odezwach 
tych wymienione były nazwiska 
wszystkich skazanych rewolu- 
cjonistów i nazywano ich mę- 
czennikami, grożąc jednocze- 
śnie straszną zemstą, 

W międzyczasie przyjechał 
do Liwadji następca tronu z żo- 
ną i pozostał tam kilka tygodni, 

Znając miłość syna do sie- 
bie, Aleksander wziął od niego 
przysięgę. że w razie śmierci 
będzie się opiekował swą ma- 
cochą i jej dziećmi, 

Carewicz przysiągł uroczy- 
ście, 

Wtedy car do testamentu 
swego dolączył następujący list 
do carewicza: 


pada 1880 r, 


Liwacia. 9 listsz 
Drogi Saszol 


Na wypadek mej śmierci 


alem tych myśli, 


zostawiam pod Twą opieką 
żonę i dzieci. 
Twoje przywiązanie do 
nich pozwala mi przypusz- 
czać, że będziesz ich ochra- 
niał do końca swego życia, 
Przy życiu mej żony, 
dzieci muszą pozostawać 
pod jej opieką, lecz jeśli Naj 
wyższy powoła ją przed swe 
oblicze, wtedy opiekunem 
ich ma być generał Rylejew 
lub jakaś inna osoba, wybra 
na za własnem, obopólnem 
porozumieniem, 
W Banku Państwa złożo- 
ny jest kapitał na jej imię, 
który powinna po śmietci 
miej odziedziczyć, 
To jest moja ostatnia wo- 
la, i mam nadzieję, że ją w 
zupełności wypełnisz. 
Nie zapominał mnie -i 
módl się za tak serdecznie 
kochaiącego cię Pa 
Zrzuciwszy z serca swego 
iężkie brzemię trosk o przy- 
szłość swej rodziny Aleksander 
wydał polecenie szykowania 
się do wyjazdu. 

Otoczenie cara mocno było 
tem przestraszone, gdyż przed 
kilkoma zaledwie dniar nale- 


późnym wieczorem 


do domu, zjadał szybko wie- 
czerzę i kładł się momentalnie 
spać, nie zamieniwszy prawie 
słowa ze swą piękuą połowicą. 

Nic wię dziwnego, młoda ko- 
bieta, żyjąc w takich warun- 
kach, starała sobie 


uprzyjemnić czas 


w czasie nieobecności męża w 
domu z innymi mężczyznami, 
a zastęp ich powiększał się z 
każdym. dniem. 

W ostatnich dniach ognista 
gospodyni domu poczęła. prze: 
śladować swego młodego sub- 
lokatora, który również z „czu+ 
łością* przyglądał się bardzo 
apetycznej donnie. 

Aż w końcu. za plecami swej 
kochanki 


nawiązał 


bardzo czuły romans z piękną 
małżonką właściciela mieszka- 
nia, co jednak na dobre mu 
nie. wyszło. 

Bo oto, raza pewnego gdy 
Jan. znajdował się w czułem 
tete-a'tetę ze swą nową ko- 
chanką, weszła nagle Niura do 
pokoju. 

Ujrzawszy Jana przytulonego 


do znienawidzonej 


ziono pod nasypem kolejowym 
wielki dynamitowy nabój. Jed- 
nak Aleksander nie wiele sobie 
z tego robił, i stosownie do jego 
polecenia wyjazd nastąpił, 

Na drodze, w Sewastopol, 
car kazał zatrzymać się u Baj- 
darskich Wrót, 

Otwierał się stąd cudowny 
widok na srebrzyste fale Morza 
Czatnego i siniejące szczyty Ja- 
iły, 

4 Oczarowany przepięknym 
krajobrazem Aleksander rozka- 
zał nakryć stół pod gołem nie- 
bem i w najbliższem otoczeniu 
usiadł do obiadu, 

Dnia 21 listopada akoło 12 
godziny w południe pociąg car- 
ski przybył do Petersburga. 
Kilka dni zatrzymał się w Kol- 
pinie, dokąd wyjechali na spot- 
kanie wszyscy wielcy książęta 
oraz następca tronu z żoną, 

Aleksander II zażądał ich 
wyjazdu, a to w tym celu, by 
przedstawić im swą żonę, gdyż 
nie chciał tego uczynić wśród 
przepychu pałacowego. 


Jeszcze jeden powód skło- 


nił go do tego, a mianowicie to, 
że podczas uroczystego przed- 
stawienia 


księżna Jurjewska 


jowski był bardzo cichy: wy- 


z bardzo urozmaiconym programem, jak to: Konkurs piękności i t. p. | 
S 


przez nią kobiety, aż zdębiała | 
z oburzenia, | 

-— Ty łobuzie! Ty łajdaku! | 
— poczęła krzyczeć, po oprzy- 
tomaieniu — tak to ty mi się 
wywdzięczasz za to, że: nara- 
żam się dla ćiebie 


na więzienie?! 


Jan nie chcąc by doszło do 
skandalu począł ją uspakajać, 

— Niureczko złota, nie bądź 
głupią i nie denerwuj się, bo 
przecież w ostateczności, nic 
takiego strasnego nie zaszło... 

— Dla ciebie to nic nie za- 
szło — poczęła się coraz bar- 
dziej denerwować Niwra, ale ja 
cię więcej 


znać nie chcę i... 


Benefis | 
Julji Zamorskiej. 


W dniu dzisiejszym odbędzie 
się benefis ulubionej pieśniarki 
nadscenki przy restauracji ,„Sa- 
voy”, p. Julji Zamorskiej Na 
dzień ten benefisantka przygo- 
towała szereg atrakcji i niespo- 
dzianek dla publiczności, Sym- 
patyczna benel'<antka wystąpi 
w swych najlepszych kreacjach, 
m. in, jako „apaszka', śpiewać 
będzie szereg najnowszych pio- 
senek Przy własnym akompan- 
jamencie fortepianowym, ie- 
wątpliwie w. dniu benefisu sala 
będzie wypełniona po brzegi. 
Wstęp wolny. Początek spek- 
taklu o godz. 11-ej wiecz, 


szedłszy z wagonu car wsiadł 
wraz z żoną do powozu, który 
ich zawiózł do pałacu. 

Tu spotkała księżnę Jurjew- 
ską bardzo miła niespodzianka, 
gdyż car zamiast trzech skrom- 
nych pokoików, zajmowanych 
przez nią, przeznaczył jej pięć 
wielkich, przepysznie urządzo- 
nych komnat, 


ROZDZIAŁ XIII, 


Aleksander zgadza się na ogra- 
niczenie _ zamodierżawia, 
Specjalna komisja pod przewo- 
dnictwem następcy tronu i księ- 
cia Konstantego opracowuje 
szereg reform politycżnych. — 
Przygotowanie do koronacji 
księżny Jurjewskiej, — Aleksan 
der Il chce abdykować, — Pa- 
miętny dzień 28 lutego 1881 ro- 
ku. — Aresztowzz' Jeliakowa, 
— Aleksander II podpisuje ma- 
nifest, publikowu_ y 2 marca, — 
Radość księżny Jurjewskiej. 


Rok 1881 szczęśliwie zaczął 
się dla generała Loris-Meliko- 
wa. 

Jego usilna praca i niezmor- 
dowana energj tyb á 
cu uwieńczone powodzeniem, 

Po kilku nowych wykrętach 
Aleksander IÍ postanowił zı 


dzić się na plany swego mi 
stra spraw * wnętrznych. 


aid 


SALA STRAŻY OGNIOWEJ OCHOTNICZEJ 


EN 
' 
| 


Sprzedaż już się odbywa 


przyrzekam ci, że zemsta moją 
cię nie minie... 

To powiedziawszy trzasnęła 
drzwiami i wybiegła szybko % 
mieszkania. 

Urażona do głębi serca w 
swej miłości, Niwra postanowiła 
zemstę zamienić w czyn, 

Od myśli do czynu jeden 
krok tylko. 

Niura udała się do komie 
sarjatu, opisując tam 


wszystkie sprawki 
swego niewdzięcznego przyja” 


ciela, 
Policja po spisaniu protor 


kułu wdrożyła w tej sprawie 
dochodzenie. 


Sprostowanie, 


W Nr. 129 „Nowin“ ukazała 
się wzmianka kronikarska p. t 
„Czy pan Lewi uwodził się w 
Hiszpanji?*. Jak stwierdzają lo= 
katorzy tego domu p. p. J. Ro» 
zenthal, R. Reitberger, E. Kacze 
markowa, S. Jakubowicz, M. 
Reisman, P, Ryzman, 8. Cyna* 
mon, B. Kryszek, A. Mendelba* 
um, F. Raichenberg, Ch. Ro- 
zenfeld, J. Monat, A. Kerszman, 
Ch. Wasserzierowa, stwii 
że treść tej wzmianki pree 
na jest z prawdą, a opisane 
wypadki nie miały miejsca. 


Czytajcie „NOWINY“, 


carewicz wyraził się, 
pełności postępować będz 
dami ojca. 

17 stycznia po decyującej 
rozmowie « następcą tronu, Lo- 
ris-Melikow powiedział z rado- 
ścią księżnie Jurjewskiej: Te- 
raz jest carewicz nasz”, 

A w tym czasie stronnicy 
konserwatyzmu, stanowiący 
najbliższe otoczenie carewicza, 
mówili: 

— Rosja — zgubiona, Stole 
my nad przepaścią. Carewicz 
wpadł w sidła ormiańskiego 
szarlatana. 

W rzeczywistości zamierza- 
na reforma była bardzo skro- 
mną. 

Rozszerzała ona tylko pra» 
wa ziemiaństwa, które otrzya 
mywało prawo posyłać s 
przedstawicieli do carskiego so« 
wietu i tym sposobem dawała 
im możność współpracy mad 
rozwojem narodu. 

Pomimo swej skromności t 
ograniczenia nowowprowadzoa 
na reforma miała duże znacze- 
nie. 

Po raz pierwszy od wieków 
naród rosyjski miał własnemi rę 
koma wypracowywać swą przy 


szłość. 
D. c. n.) 


„NiO. W INY" 


W 


Hydre 


Utrzymanie ciała w absolut- 
nej czystości, będącej nieodzow. 
mym warunkiem pełnej sprawno 
ści atlety, każe mu się zbliżyć 
d6 wody. 

t Przyszníicjzimnyz 
"i f dj 

tosowanie / zimnego prysz- 
nich zwiększa zdolność reakcji 
skóry na zimno, wywołuje silny 
skurcz naczyń krwionośnych 
wewnętrznych, skutkiem czego 
krew uchodzi do naczyń piebiej 
położonych, przeź co unika na- 
głego ochłodzenia. Z chwilą, 
gdy działanie zimnej wody usta- 
nie, następuje silne rozprzęże- 
nie mięśni podskórnych, naczy- 
nia przyjmują z napowrót wy- 
miary normalne lub nawet wię- 
ksze, krew wielką falą napływa 
pod powierzchnię. Skóra się 
zaczerwienia, odczuwamy przy- 
jerane ciepło, Woda gorąca wy 
wołuje rozszerżenie się naczyń 
zćwnętrznych, wskutek czego 
krążenie podskórne podczas ką 
pieli jest bardzo energiczne, Po 
wyjściu z wody, wskutek zet- 
nięcia się z powietrzem nastę- 
puje reakcja, naczynia się kur- 
czą, krew cofa się w głąb, od- 
czuwamy zimno. Reakcja ta 
jest znacznie wolniejsza od re- 
akcji na zimno. 

Stosowanie wody stanowi 
doskonały masaż skóry, zwięk- 
sza jej elastyczność /i'zdolność 
reagowania na zmiany, tempe- 
rdtufv, zmęczenie itd. 

Kąpiel gorąca. Kąpiel gorą: 
cą polecić można atlétom tylko 
w pewnych wtnadltach, * gdyż 
wywołuje ona rodzaj depresji 
nerwowej, stosujemy ją po b. 
siłnem "zmęczeniu, “jak długim 
wyścigu pieszym lub kolarskim, 
walce bokserskiej itd, + Kąpiel 
gorąca wtedy jest jednym z naj- 
lepszych: środków do! usunięcia 
odpadków, spalenia, które wy» 
wołują, jak tośmy widzieli, zmę 
czenie i przygnębienie atlety, 
Po kąpieli należy wykonać dłu- 
go i cierpliwie masaż, 

Kąpiel zimna, Kąpiel zimna 
wywoluje dużą , stratę cieplika, 
przez co, przy dłuższym przeby 
waniu <w wodzie, jesz szkodli- 
wągojeżeli stratę tę wyrówna- 
m z żywe, . poruszanię się 
ci "mp. przez piywanie, otrzy 
mujemy wyniki dodatnie. Jed- 
nakże pamiętać należy o tem, 
żę.y, walce z ziębnięciem po pe 
wym czasie jesleśmy zawsze 
zwyciężeni, Należy przeto nor 
mować fdas) kapieli takii aby 


imna "nie odczuwać, 


<Rzgsznic, „Prysznic jest naj- 
łatwiejszym” i  najprzystępniej- 
szym do używania, W braku 
odpowiedniego urządzenia mo- 
żna go zastąpić choćby polewa- 
czkąy na czem skutki łizjologicz 
ne wcale nie ucierpią. 

Zimny prysznic . jest jednym 
z.najlepszych lekarstw na ane- 
mję, depresję nerwową itd, Pa- 
miętać jednak trzeba, że powi- 
nien trwać około 20—30 sek., 
tak, .aby wywołać reakcję na 
zimno, Wrażenie zimna po pry 
sznicu jest oznaką, że reakcja 
nie zaszła, Ciało należy przy- 
zwyczaić do wody zimnej, ` sto- 
stjąc początkowo prysznic 'cie« 
pły, następnie chłodny ifd, 

Prys: zimny dobrze jest 
stosować po /ćwiczeniach fizycz 
nych, gdyż reakcja jest wtedy 
łatwiejszą, szybszą i zupełniej- 
szą, 'Ma on jednak tę wadę, że 
pót+ ścina się. na powierzchni 
pod wpływem zimnej wody. Na- 
leży przeto wpierw obmyć ciało 
wodą z mydłem, 

„miast prysznicu „ można 
skorzystąć także z deszczu, ta- 
ką jednak „przyjemność“ nale- 


ZAFOW 


NOWINY SPORTOWE. 


ży zarezerwować dla hidzi, któ- 
rych skóra reaguje na zimno łaj 
two. 

Prysznic gorący, Po trenin- 
gu najlepiej stosować prysznię 


ciepły, który usuwa zmęczenie, * 


pozwala obmyć dokładnie ciało 
z bradu 4 potu, i wywołuje roze 
kurczenie naczyń, krwionoś- 
nych. Po umyciu się pod prysz 
nicem ciepłym, puszczamy stru- 
mień wody zimnej. Kombinacja 
ta wody ciepłej i zimnej jest 
powszechnie. przez atletów;sto- 
sowana i ze wszech miar godna 
polecenia. Prysznic gorący sam 
o tyle jest niepożądany, ' żę od- 
czuwa się po nim zimno i jest 
się skłonnym do kataru, brofi? 
chitu, gdy tymczasem prysznic 
zimny najlepiej od tych dolegli- 
wości chroni. 


em ciele: zdrowy, duch. 


Łaźnię parową, a zwłaszcza 
rzymską "należy polecić gorąco 
naszym atletomj, Finowie od 
budowy łażni zaczęli wszelkie 
instalacje w Village Olimpique. 
Stosować należy łaźnię b. gótą- 
cą, lecz siedzieć w niej krótko, 
długi pobyt /maże osłabić serce. 
Pot/nalęży natychmiast dokład- 
nie obmyć w wannie, lub co je- 
szeze lepiej po. gorącym prysz- 
nicem, 


Kończąc swój, przydługi nie- 
co asbikj o masażu sportowym 
chcę dodać, że błogich skutków 
masażu ' doświadczyć mogą na 
sobie, prócz „mistrzów , także 
i pośpolici śmiertelnicy. 


An, H; 


Gdzieindziej a u nas. 


Parlamentarzyści-sportowcy. 


Jedno ze sportowych pism 
londyńskich zadało sobie trud 
obliczenia, ilu czynnych spor- 
towców znajduje się w liczbie 
615 członków parlamentu an- 
gielskiego. Otóż okazało się, że 
150-ciu przedstawicieli narodu 
angielskiego uprawia sport 080- 
biście, a w liczbie tej mieszczą 
się nazwiska, posiadające w 
sporcie markę pierwszorzędną. 
Nic dziwnego, że kiedy; 25 pro- 
cent wybrańców narodu  upra- 


wia sport czynnie, a niema tas 


kich, którzyby się nim nie inte- 
resowali, wychowanie fizyczne 
młodzieży. angielskiej kroczy 
zwycięsko naprzód. 

Tymczasem w Polsce — "ùm 
rzędnicy magistraccy kwalifiku- 
ją zawody SARA do rzędu 
imprez EOG a stolica 
Polski pósiada 4 boiska na mil- 
jon mfeszkańców. 


W ostatnim numerze pary- 
skiego spirytyst: cznego | czaso- 
pisma „Revue Spirite" opowia- 
da znany francuski astronom, 
Kamil Flamarion o widmie, któ- 
re ukazało się popularnemu lon- 
dyńskiemu “aktorowi, Stan- 
leyowi Lupine” w loży teatru, 
Kamil Flammarion opowiada co 
następuje: A 


— Aktor angielski, Stanley 
Lupin, opowiadał w kole zauła- 
nych przyjaciół o widmie, które, 
go nawiedziło w dniu 27 listopa- 
da w loży dyrekcyjnej teatru 
Drury-Lane. 


Było to — opowiadał aktor 
— zimnej, dźdżystej nocy jesien 
nej. Pogoda była tak fatalna, 
że posłanowiłem nie pójść dó 
domu, lecz przepędzić noc w lo 
ży dyrekcyjnej; na wygodnej, 
znajdującej się tam otomanie. 
Zamknąłem drzwi loży, ^ ułoży- 
łem się na otomanie i zasnąłem. 

Nagle; <było to może około 
godziny. 2/«w mocy, obudziłem 
się. Zdawało mi się, że.słyszę 
jakiś hałas i 'w loży jakiś szmer 
i miałem to uczucie, że. jakaś 
druga osoba znajduje się w po- 
bliżu mnie, Ku wielkiemu mo- 
jemu ździwieniu ujrzałem jakąś 
ciemną postać, która w pierw- 
szej chwili wydała mi się niby 
olbrzymim  nietoperzem, Po- 
tem zjawa opuściła się na podło 
ge, a gdy podniosłem się z otos, 
many, pobiegła bezszelestnie w 
kierunku drzwi i znikła, Opu- 


rena rza = 
x SE: z Kino- Spółd: Miejski Kin. 
Teatr Miejski | Teatr Popularny Luna Praców. Państw. Oświatowy 
godz. 8-45 
Acidalia „Tamten* | „Dziewczę „Niewolnica | Nanuk Eskimos 
„ARE 5 z karuzeli“ miłości 
aktach. 


Jeszcze bardziej upośledzo- 
na jest Łódź, gdzie o sport nikt 
się.nie troszczy, a jeżeli się nim 
ktoś urzędowo zajmie, to z pe- 
wnością wyłącznie w celu szko- 
dzenia mu, 

O boiskach lepiej nie wspo- 
minać, gdyż nawet inicjatywa 
prywatna, która w obecnych 
czasach walczy z nieprawdopo- 
dobnemi trudnościami ze strony 
sier rządowych i komunalnych, 
najwyżej na wiekowe jeszcze 
przeszkody aniżeli na pomoc li- 
czyć może: - 

Jednakże najzdrowszej czę- 
ścinaródu inie“ wolno” wątpić, 
lecz' na: każdym kroku, tak jak 
przystało ma*sportowca walczyć 
o swoje święte prawa, wierząc, 
że stylko «walka zarówno” w 
szrankachy jak i poza niemi'przy 
niesie nam zwycięstwo. 


Widmo w: loży: teatru. 


Dziwna przygoda artysty dramatycznego. 


tą sypialnię i udałem się do noc- 
nego portjera z zapytaniem, czy 
nie zauważył czegoś podóbne- 
go. „Nic absolutnie" — brzmia 
ła jego odpowiedź, — Wówczas 
sądziłem, że padłem ofiarą halu 
cynacji Może "to było senne 
zjawisko, które podniecona wy- 
obrażnia przedstawiła mi' jako 
niesamowitą rzeczywistość. 
Zebrałem + na. odwagę: i po 
wróciłem do loży, Ułożyłem się 
znowu na ofomanie i wkrótce 
zasnąłem, I znowu dziwny sze- 
lest obudził mnie ze snu Gdy 
otwarłem oczy widmo było zno 
wu przedemną. Błękitne, nad- 
ziemskie światło padało na jego 
twarz, w której rozpoznałem ry 
sy.. medo zmarłego przyjaciela 
Lena, Przerażony uciekłem z 
loży i wśród strumieni ulewne- 
go deszczu. popędziłem do naj- 
bliższego hotelu, gdzie przepę- 
dziłem noc do rana. Następne- 
go dnia była u nas w teatrze 
premiera, w której grałem, Żo- 
na moja wyraziła życzenie pój- 
ścia do teatru. Zaznaczyć na- 
leży, « że nic jej o mojej dziwnej 
przygodzie nocnej nie opowia- 


| dałem, Żona siedziała w tej sar 


mej loży dyrekcyjnej, gdzie po- 
przedniej nocy ukazała mi .się 
wizja przyjaciela. Śledziła ona 
z największą uwagą wypadki, 
rozgrywające się na scenie, gdy 
nagle pod koniec pierwszego 
aktu wydała przeraźliwy o- 
krzyk i zemdlała, Pogotowie 


ratunkowe musiało ją zawieść 


ściłem natychmiast niesamowi- ; do domu, Jej również ukazało 


Nr. 134 


Straszne obrazy z kraju 
iudożerców. 


Niema nić smaczniejszego nad ciało ludzkie. 


W oficjalnem rocznem spra- 
woózdaniu z holenderskiej No- 
wej Gwinei, znajduje się nastę- 
pujący komunikat, świadczący 
o barbarzyńskich obyczajach 
tego zakątka świata: „D. 29-go 
czerwca 1923 r. w Nokwari, z 
iniejaty wy misjonarza, van Ha 
sselta, zgromadziło się 27 przy- 
wódców miejscowych szczepów, 
aby wespół z władzami obra- 
dować nad tem, w jakiby spo- 
sób kilku, starym obyczajem 
krajowców,, jednogłośnie  potę: 
planym przez obecnych a nie- 
możliwym do usunięcia bez po- 
mocy władz — położyć wresz- 
cie kres". 

Obyczaje, o których wyżej 
mowa, dotyczą uroczystości, ja- 
kie w kraju tym odbywają się 
z okazji zgonu każdego człon- 
ka szczepu. Na tych uroczy= 
stościach, w których każdy u- 
czestniczyć jest obowiązany, o- 
becni muszą zjeść po kawał- 
ku zwłok zmarłego i palić 
papierosy, sporządzone z wło 
sów nieboszczyka. Kto opie- 
ra się wzięciu udziału w tej 
straszliwej uczcie, a także kto 
przy spożywaniu zwłok niebosz- 
szyka i paleniu papierosów, do- 
znaje mdłości, uznany zosta- 
je za winnego śmierci nie- 
boszczyka i pada natychmiast 
ofiarą jego najbliższych krew- 
nych. 

Na wspomnianem zgroma: 
dzeniu powzięto więc jedno- 
głośnie uchwałę, . domagającą 
się, aby władze zabroniły w 
czasie uroczystości żałobnej 
spożywąć cialo nieboszczy- 
ka i palić papierosy, sporzą- 
dzone z jego włosów, a. dalej, 
aby zakazał trzymać zwłoki, 
niepogrzebane, dłużej nad 24 
godzin i w jakibądź sposób ka- 
leczyć te zwłoki, 

Dzienniki holeńderskie, za- 
notówawszy powyższy komu- 
nikat, czynią uwagę, że po- 
wzięta na zgromadzeniu uchwa- 
ła powinna być przeprowadzo- 
na w tych okolicach, gdzie wła- 
dze holenderskie wywierają 
wpływ bezpośredni, W głębi 
pał kraju, gdzie panowanie 

olenderskie istnieje raczej z 
nazwy, podobnie ohydne oby* 


czaje niemożliwe są na 
do wytępienia. 

Do barbarzyńskich obycza* 
jów mieszkańców Nowej“ Gwi- 
nei należą nietylko opisane wy- 
żej okropności, mające zwią: 
zek z tradycyjnemi tam uro- 
*«©ystościami żałobnemi, lecz tak- 
Że wieleinnych, niemniej wstręt. 
nych zwyczajów, jak np. sta= 
Ty również obyczaj, na mocy 
którego mowozaślubiona mał 
żonka, w pierwszą swą noc po- 
ślubną, oddawać śię musi.wszy* 
stkim mężczyznorn, zamieszka: 
łym w danej wsi. 

Ludożerstwo jest bardzo 
rozpowszechnione na archipela= 
gu indyjskim, a ciałem ludz. 
kiem prowadzi się tam na- 
wet ożywiony handel, jak 
świadczy o tem artykuł zamiesz- 
czony w dziennikach zagranicz- 
nych przez jednego z katolic- 
kich misjonarzy. Ciało ludzkie 
— pisze on — jest poszuki: 
wanym artykułem w handlu. 
Cała noga człowieka posiada 
wartość żelaznej siekiery, czyli, 
na nasze pieniądze warta jest 
około 3 złotych. Można też, 
stosownie do swego gustu, wy- 
bierąć części z pleców ludz- 
kich, brzucha, bioder i t. p. 
Szlachtuje się tam ludzi z nad- 
zwyczajną znajomością: rzeczy, 
bacząc pilnie na to, aby żaden 
kawałek ciała ludzkiego nie 
został zmarnowany. ¿Także 
z wnętrzności czyni się użytek. 
Tłuszcz ludzki jest nawet bar: 
dzo poszukiwany. Ręce pie- 
czone są nad ogniem na kijach 
bambusowych, a następnie kra- 
jane w drobne sztuki, Według 
ogólnego przekonania krajow: 
ców, niema wyborniejszego 
pożywienia, nad ciało ludz- 
kie. Krajowcy posuwają się na- 
wet tak daleko, że najpierw 
całkiem poważnie oddają się 
nastrojom żałobnym nad czło- 
wiekiem, którego następnie 
zabijają tjedzą. Przedewszy- 
stkiem ofiarą tego obyczaju pa- 
dają naturalnie wrogowie szcze- 
pu. Misjonarz wspomniany stwier 
dza, że w polowaniach na lu- 
dzi, odbywających się tam re 
gularnie, kanibalizm święci praw- 
dziwe orgje. 


razie 


„Joanna D'Arc" Shawa wypę: 
dzońa z Kolonii. 


„Manchester Guardian“ przy 
nosi wiadomość, że sztuka Ber- 
harda Shawa p. te „Joanna 
D'Arc*, która miała być wy- 
stawiona w Kolonji, została od- 
rzucona przez komisję teatral- 


ną, złożoną z centrowców ika- 
tolików.**Sżtuka Shawa była 
grana w. kilku teatrach niemie: 
ckich, między innymi w Berli- 
nie i w Wiedniu. 


się widmo naszego zmarłego 


przyjaciela, 
Stanley Lupin — powiada 
Flammarion — jest aktorem, a 


aktorzy odznaczają się zwykle 
nadmiarem fantazji, jednako- 
woż zapewniano mnie niejedno- 
krotnie, że właśnie Stanley Lu- 
pin jest człowiekiem niezwykle 
prawdomównym. 

‘Przy tej sposobności przypo- 
mina mi się, że pewnego wieczo 
ru odwiedziła mnie w mojem ob 
serwatorjum w Juvisi Sara Bern 
hardt. W czasie, gdy przez te- 
leskop podziwiałem cuda gwiaź 
dzistego nieba, opowiadał mi, 
że w czasie swego amerykań- 
skiego tournee zapaliła jednego 
razu lampę gazową bez zapałki 
tylko przy pomocy palca, 


— Niech się pani nie gniewa 
— oświadczyłem jej podówczas 
— ale nie wierzę ani jednemu 
słowu z tej całej historji, 

— Dlaczego? — zapytała. 

— Bo pani jest najlepszą ko: 
medjantką na świecie, 

— Wobec pana nie gram 
przecież komedji — oświadczy- 
ła z najpoważniejszą miną, za- 
pewniając mnie jeszcze raz. o 
prawdzie tych słów. 

W wiele lat po tej rozmowie, 
a było to w lutym 1904 r, pe- 
wna młoda dama nazwiskiem 
Helena de Haryen zapewniała 
mnie, że obdarzona jest niezwy- 
kłą właściwością zapalania lam 
py gazowej jedynie przy pomo- 
cy palca, 


Nie pić wody surowej! 


| Cyrk Ciniselli | 


Godz. 8.30 
Program Nr. 6. 


Miejska Galerja 
Sztuki 

od godz. 8 rano 
do I0-ej wiecz. 

Wystawa malarst- 


wa, rzeźby, grafi- 
ki i t. d. 


Grand Kino | Filharmonja 


Przygody pięk- 


nej Eweliny 


Nr. 13ż 


Georg Hirszield. 


Była już druga godzina w 


nocy, gdy Hans Herdegen prze- | 


stąpił próg swego, ubogiego 

mieszkania „znajdującego się na 

jedny mz przedmieść Berlina, 
Droga była daleka, a śnieg 


i zawieja utrudniały ją jeszcze | 


w znacznej mierze. Wrodzona 
oszczędność nie pozwalała mu 
na wzięcie dorożki i teraz sie- 
dział na stoliku, obsypany śnie- 
giem, a paroksyzmy kaszlu nad 
rywały jego wątłą pierś, 

Żona jego, Betsy z prawdzi- 
wie angielską flegmą, uniosła 
się na łóżku, a przecierając 0- 
czy patrzyła się na skurczoną 
postać męża. 

Skrzypek zajął się sam prz: 
gotowaniem kolacji, postai 
na ogień garnek herbaty i ña« 
smarował cieniutko dwa kawał- 
ki chleba, 

„Ach, ten przeklęty, szarpią 
cy nerwy jazband”, jęczał, „dja 
beł go chyba wynalazł”, 

„Nie”, zaprzeczyła Betsy, 
wynalazł muzakalny murzyn z 
Ei gyae E tyt i 

„Lepiejby byłó, gdybym ni- 
gr nie wyjeżdżał do Amery- 


„Tobyś nie miał ani żony, 
ani dzieci, mówisz przecież o 
mej cojzyźnie”, rzuciła z żalem, 

„Betsy, przebacz — nie chcia 
łem cię urazić”. Spojrzał na 
jej skręconą chorobą postać i 
mimowoli stanął mu przed oczy 
ma obraz ślizgawki, gdzie po 
raz pierwszy ujrzał swą żonę. 
Była wtedy młoda, piękna — a 
teraz? 

Lecz czucie jego względem 
niej nie zmieniło się wcale, ow- 
szem do miłości przyłączyła się 
troska o jej życie. 

Betsy ziewnęła i ze złością 
już mówiła dalej: 

„Zabrałeś mię od ojca, po- 
rzuciłam dla ciebie wszystkich 
i wszystko, u dziś muszę godo- 
wać razem z dzieckiem", 

„Więc co mam robić?” za- 
wołał, zapalając sie. „byłem kie 


Po a 


Jazz-band. 


dyś : „jlepszym uczniem konser 
watorjum berliński 
wano się mną, wróżono mi wiel- 
ką przyszłość, a teraz muszę być 


„ intereso- | 


| skrzypkiem w ordynarnej knaj- | 


pie i grać w jazzbandzie'”. 
„Bądź zadowolony. z tego, 


po głowie jakieś mrzonki w ro- 
dzaju koncertu Bethovena". 

iedział schylony i z uczu- 
ciem rozkoszy popijał gorącą 
herbatę, 

Zwykle w takich razach na- 
padały na niego chwile fantazji. 

„Muzyka nie jest tylko rze- 
miosłem', mówił, zapalając się 
powoli, jest coś, co żyje w 
aka co w niem sti- 
co jest w krwi ludz- 


a sie piz nasvcimy!' 
„Czy masz mói +*łód? Nie, 
nie rozumiesz go nigdy, ale 
Alfred, mój 
mnie i 
dy: 
życia”, 

„Odziedziczył to po tobie”, 

„Ale i talent", 

„Talent? Halaha, talent. 
Ty masz faktycznie manję wiel- 
kości”. 

Poderwał się z krzesła i za- 
czął biegać, po pokoju, jak opę- 
tany, Słowa wyrywały mu się 
z ust, gorączkowe, pełne pełne 
oburzenia i skargi, 

Tego już nie mogła Betsy 
znie‘ s: 

„Milcz warjacie! Obudzisz 
chłopca, Połóż się spać, bo już 
trzecia. 

Skrzypek stanął jak skamie 
niały. 

„Masz rację, będę cicho, ale 
wiesz, wczoraj Alfred, mój ma- 

genjusz, powiedział do mnie: 
„Tatusiu, jak grasz w nocy, to 
śpię potem dwa razy lepiej”, 

„Grasz? grasz? Może znów 
chcesz, do dwunastej w nocy 
skrobać swe sonaty? Wypra- 
szam to sobie. Głupiemu chłop 


wie do czego dążę, on je- 
ten chłopiec niezdoiny do 


synek, pojmuje | 


| dział, Że nie płacić i nie 


gdyż to stanowi nasz chleb po- | 
wszedni, a tobie chodzą pewnie | 


„NOWIN. Y“ 


cu podoba się to, bo jest takim 
samym warjatem, jak ty, ale ja 
muszę mieć spokój. A następ- 
nie wyrzucą nas z mieszkania, 
bo gospodarz już wczoraj powie 
wać 
spać innym, to już jest za dużo”, 

„Co mnie to wszystko obcho 
dzi, muszę grać, bo mię coś pali 
wewnątrz, będę grać, bo bez 
muzyki niema dla mnie życia”. 

Otworzył futerał ze skrzyp- 
cami, 

„Mój Boże, mój Boże!" jęcza 
ła kobieta, „znów się zaczyna 
to piekło, a jutro będę musiała 
się ze wszystkimi użerąć'. 

„Biedna Oetsy', powiedział 
z niebiańskim uśmiechem”, nie 
będę już dłużej grał, wiesz, dok- 
łór mi powiedział, że nie długo 
jeszcze żyć będę. Mam chore 
serce,..", 

Trzasnął drzwiami i 
knął się w swym pokoju. 

Betsy płakała spazmatycz- 
nie, Alfred się obudził i ździ- 
wiony spojrzał dokoła. Usły- 
szawszy płacz matki, spytał: 

„Mamusiu, czy tatuś nie gra 
tak ładnie, jak zawsze?”, 

„Cicho bądź! Gra, ale po 
raz ostatni, bo jutro wyjeżdżam 
z tobą do New-Yorku. Mam 
dość tego warjata z jego Betho- 
venem”, 

Alfred spojrzał” na matkę, 
nie rozumiejąc jej słów: 

„Mamusiu, pna tatuś 
gra Kreutzerowską sonatę i tak 
pięknie, Pójdę do drzwi posłu- 
chać”, 

„Leż spokojnie", 

Tony, płynące z sąsiedniego 
pokoju stawały się coraz czyst- 
sze i dźwięczniejsze, a tempo 
coraż bardziej zawrotnem, 

Po kilku minutach słychać 
było nawoływania sąsiadów, 
krzyki, rozmowy i t, d. 

„Jutro wylecimy na ulicę”, 
jęczała Betsy. 

Po wściekle odegranej sona- 
cie nastąpiła pauza, 

„Tatuś pewnie usnął”, 


zam- 


zau- 


Str. 7 


Wojna wodna w Los Angelos. 


W wyniku trwającego już od 
lat 20 sporu pomiędzy miastem 
Los Fngelos a ludnością wiej- 
ską, stu uzbrojonych 
pów napadło na rezerwoar 
wodociągowy, znajdujący się 
w odległości 200 mil na pół: 
noc od miasta i cały znajdują 
cy się w tym rezerwoarze za- 
pas wody, 
puścili do rzeki Owen. 

Magistrat miasta zażądał po- 


tor 
go przekonania rozruchy w cią- 


Powód tego sporu jest 
stępujący. Oto przed 20 laty, 
zarząd miasta, z uwagi na ro- 
snącą wciąż liczbę ludności, 
skierował wodę ze źródeł gór- 
| skich bezpośrednio do swego 


chło- ; 


| 


napastnicy wy: | 


mocy wojskowej, ale guberna- | 
odmówił narazie z tem u- | 
motywowaniem, że według je- | 


gu niewielu dni same wygasną, | 
na- | 


| 


rezerwoaru, wskutek czego u= 
cierpiała rzeka Owen, sta* 
nowiąca dla ludności rolnie 
czej podstawę życiową. 

W maju br. wykonano Za: 
mach dynamitowy na rezer» 
woar wodociągowy, a obec- 
nie, jak wspomnieliśmy, odbył 
się zbrojny napad, 

Teraz zarząd miasta zwołał 
konferencję, celem ułożenia ja- 
kiegoś kompromisu pomię- 
dzy miastem a wsią. Wspom- 
niany napad był próbą wywar- 
cia presji na magistrat, z po- 
wodu zbyt przewlekających się 
rokowań. Miasto los Angelos 
rozporządza zresztą także inne* 
mi źródłami wody tak, iż wye 
trzymać może 90 dni bez ko* 
rzystania z uszkodzonej stacji 
wodnej, 


W dniu 29-go listopada o go- 
dzinie 8 wieczorem w.-Sali Stra- 
ży Ogniowej, przy ul, Konstan- 
tynowskiej Nr. 4, odbędzie się 
| pełna humoru i niebylejakich 
| niespodzianek zabawa taneczna, 
przy wielce urozmaiconym pro- 
gramie, który z pewnością roz- 
weseli zasmucone kryzysem 
twarze gości i nastrój ten utrzy- 
ma się aż do białego świtu. 

Jak się dowiadujemy, czysty 


Zabawa taneczna. 


| 


ysá psuezdeczono na inwalie 
dów wojennych i wdowy po po- 
iegłych. Nie wątpimy wcale, że 
dnia owym przemiłą salę 
Straży wypełni po brzegi czuła 
na niedolę inwalidzką publicze 
ność łódzka, czem zadosumene 
tuje jeszcze raz, że jest w wiee 
cznej gotowości poprawy tware 
dego losu naszych dzielnych ine 
walidów. 


Nie szastać groszami! 


Pięć groszy — to duża bułka. 
Pięć groszy — to paczka zapałek, 


ważył Alfred, stojący boso przy 
drzwiach. 

Nagle nowe dźwięki i z pod 
smyczka gly cudowne 
cudowne tony „Giaconny” Ba- 
cha. 

Alired złożył ręce, 
modlitwy. 


jak do 


| 


Nastąpiła cisza, 

Następnego ranka otworzo« 
no drzwi z pomocą ślusarza... 
Na ziemi leżał Hans Huden, a 
obok połamane skrzypce. 

„Atak sercowy” powiedział 
przybyły lekarz, 


Tłum, A—tol 


„Ziemianin-Przemysłowiec-Kupiec* 


wielka księga informacyjna rolniczo-przemysłowo-handlowa Rzeczypospolitej Polskiej na rok 1925/26, 
która zawierać będzie około 30,000 adresów i ogłoszeń. 
Jedyne poważne wydawnictwo tego rodzaju! Wielka okazja dla reklamujących się! 
Ogłoszenia przyjmuje wyłącznie 


ESEE LAS zzz LA 


Z początkiem roku 1925 


ukaże się w druku wydawnictwo p. n.: 


Oddzial Wydawniczo-Reklamowy Polsiej Agencji Prasowej „PAP” | 


w Łodzi, Gdańska 57, tel. 27-90. l 


DE 


Już wyszła z druku praca 


D-ra. Taubenschlaga p. t. 


Do nabycia w Sejmiku łódzkim w godz. 9—3, Piotrkowska 100, Il. piętro, pokój L. 1. = Cena egzemplarza 7 zł. 


„Polskie prawo karno-administracyjne" 


Str. 273. 


69 


4 


tora org O 


W wielkim 
wyborze 


Kompletne urządzenia pokojów: 


netów, kuchni, klubowych skórą krytych, otomany, leżaki i t p. 
Pokrycia meblowe w różnych gatunkach i wzorach. 


Dywany krajowe, smyrneńskie i 


i kokosowe, oraz Firanki i Serwety od najskromniejszych do 
najwykwintniejsżych, po cenach przystępnych poleca 


Zakład Topicersko-Dekorae, 1 Magnzyn Mebli 


MEBLE " 


q 


wielkim 
wyborze 
sypialnych, stołowych, gabi- 


perskie, Chodniki pluszowe 


Poszukuje się 


pokoju 


zoddziełnem wejściem 


od zaraz. 


Zegary, zegarki, dewizki, kolczyki, 


pierścionki 


Specjalność obrączki ślubne 


z gwarancją za złoto 
różne fasony, duży wybór, ceny niskie 


602 


W. ŁUCZAKA Jan Placek, kódź 


ŁÓDŹ, 
dawniej ui. Rozwadowska, obecnie Zamenhofa 2. 
Filja ul. Piotrkowska Me 102, — Tel. 14—25. 


2 pg 
m 


756 


Pożądane centrum albo obok linji 
tramwajowej. 
do Adm. „Nowin“ sub. „Jeź”. 


ulica Brzezińska Nr. 10 


Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacje 


Oferty z podaniem ceny 
185 


R 


a 


Str 8. OWINY* Nr. 134 
CINISELLI. 12 krwiożerczych bestji 
z niezrównanymi i nie- 
G RK c=" Ostatni dzień 1, b, 4,4, W. EO CKSO REL 
programu Nr. 5. NEM. 
WOA TATR memis nons ıőlce FRIKO i ma E EATEN artyści w Polsce. AR ONT 


Dziś i dni następnych! DE Dziś i dni następnych! 


Kino Spółdzielni | 
Asie niej o = Po pała maskowym = 


va LEDA NOWA. 


Sienkiewicza 40. Muzyka pod kierunkiem p. Z. PILARSKIEGO. Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 5.30, w soboty, niedziele 
i święta o godz. 4-ej po południu. Ostatni seans o 9'ej wiecz. UWAGA: Dla Członków Kooperatywy ceny miejsc zniżone. 


195 


Oszezędność -droga do bogaetwa! J/W. Banoe" 


Choroby skórne 
i weneryczne, 


_ a zarazem najtańsze w Łodzi jj S9eósa Oluss) 42 


Przyjmuje_ codziennie 


inni od 12 do 2 popoł. i od 
w firmie KRC 


Błażejczyk i Gordoni || 7. 


wyborowe gatunki 


ul. Drewnowska. 33 Czerwone szyldy. joleca 
i ul. Łagiewnicka 23. Uwaga: Dla członków Tewa R. rabat. „gpr ETERSILGR 


Miejski Kinematograi Oświatowy, 


Kupujcie więc obuwie trwałe, eleganckie, 


Od poniedziałku, dnia 24-go listopada. r. b. 
Pierwszy raz w Łodzi! Dla młodzieży dozwolone 


Nanuk Eskimos 


6 aktów zmagania się z naturą krainy lodów w strefie 
podbiegunowej. 


pd, Sto dolarów nagrody 
Komedja w 2 częściach, 


Początek dla młodzieży o godz. 3-ej i 5-ej pp. w soboty, 
niedziele i święta o 1l-szej po parudnip, dła dorosłych 
o godz. 6.45 i 8.45 wiecz. 163 


Okazja! —Ha raty i za gotówkę Uważa Handiowedw Polskich 


PIEGYKI SDAAOTONA Dziś o godz. SS w kpa odbędzie się Co SIĘ okazało 2 
praz RUCHGARI SZANOTOWE rugi z kolei M wia adp aa 


Olbrzymia oszczędność węglal 0 D C Z Y T szamotowy Wykonany semmin a, 
Sz. Rozenbaum BG” ul. Główna 51 (w podwórzu) "Gmi *% 


A = prof. Szkoły Nauk Polit. w 'Warszawie| zużywa najmniej opału, daje najwięcej ciepła, 
Fabryka: prof. Ludwika Kulczyckiego wys ajm W R a 
ul. Piramowicza Nr. 14. frà Aa Teapa id Soy: Sfowarzyszónie Randlowców Polskich 
ari aństwa jako zwi u 
społecznego. A ąz urządza w mee MA b. m, o godz 


2. Ewolucja Państwa. 


i Bilety wejścia w cenie od 50 gr. do zł. 
Znana ze swej solidności firma p 1.50 do nabycia w Sekretacjcie Stow, 
~ N Mi àl i duwi g Handlow, Polskich ul Piotrkowska “108. 
k, U | 
S g P t z szeregiem atrakcji i zabawą taneczną. 
` EMO üh R Es bli WOT zaproszenia rozsyłane nie 
aka 115. a 2 agazyn ME I II wejścia Sh członków 2 zł. dla wpro 
m R 811 «m 


jyprzedaży hy á icersko- a f Su vioza gości 3 zł. 
5d 'sibidrSKiEh ) (PoSzulin zukkie 2 pokoje 


cenach niżej "zał 


0 ace nieumeblowane”*ż oddzielnem wejściem 
F. MIKSZEWSKIEGO lub 1, pokój; z. kuchnią w centrum miasta 

m raty i za gotówka || Oferty sub. 1,300" do Adm, „Nowin“, 
RE W wybór Y p iy LODZI, Wygoda! Wygoda! 


f męskich ul św. Anny 1 ss damskie” z furzanym 
damskich i f A ahea oiom, i 


wm dziecinnych || poszukuję dwóch pokoi Futra, kożuchy 


oraz;obuwia 


|| Sbm” ubiorów. Ae CABANEK, Łódź E | , Wielki wybór jesionek oraz 
Napiórkowskiego 49. Filja Piotrkowska 275. ubiorów gotowych, 
z na, uro Rupnicie u fM |taniej niż za gotówkę. Na.raty, poleca 
j ~ gu 1 J priy i. Pióttkowskiej między Nawrot,|' (l azojących si ati Piotrkowska 238. 
W < }. a Placem Wolności. „Dobrze zapłacę. a i: FA A „Wygod: kieries 
Restauracja Zgłoszenia do” Biia- Porad Prawnych| W „NOWIŃACH. | 


„WIEDZA*, Piotrkowska 84. 838 CEBULKI KWIATOWE do je- 
siennego wysadzania 

NASIONA. do jesiennego i zi- 
~ mowego wysiewu — polecają 


Shady b. Jasińskiego 


| prowadzone od r. 1870 w Łęczycy, 
— oddział w Łodzi Andrzeja 10. — 


„SAVOY“ 


> uh Traugutta 6. 
Tel. 3-38, 
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ładnego 
pokoju. 
z oddzielnem wejściem lub przy 


inteligentnej rodzinie. _ Oferty 
subs „R. R.*-do Rdministracj 
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w AFA a |kowi, Józefowi za NE, poleca peiten i 
Š unkach “ i 
ejście bezpłatne. ar, m | | 
Rosen, Piotrkos | 


WŁ. Romis 


Rover, używane Ku- 
puje S. Rędzia, Ry- | 
Ń | nek Bałucki 9. IS 
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